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zdobyła tytuł „Miss Paryż 
1936". 

HE'ARST, 
król prasy amerykańskie) 
rozpoczął proces z rządent 
amerykańskim o wysokość 

· :wymforzanych mu podatków 

Tajemnica ·kadłuba wy·ja • iona I 
Zamordowanym jest 23-letni' robotnik Stanisław Kubik z ~·arzew~. 
Zabójstwo miało tło miłosne. -Kobieta ini,cjatorką ~rwavll ·.: j zbrodn·i. 

3 kobiety i 2 mężczyźni aresztowani pod zarzutem Udziału w morderstwie 
Lódź, 4 stycznia. 

(gr) Po dłul!otrwafj.rch i uciążliwych 
dochodzeniach władz śicdci;ych, nocy u 
biegłej. udało się wreszde ustalić tożsa
mość poćwiartowanych zwłok znalezio
nych w stawie szeibhmJwsktm pn:y ul. 
Przędzalnianej. 

Władze śledcze otrzynrały sz.creg a
nonimów, które jednak nie naprowadziły 
ną właściwą drogę, a były pisane przez 
osoby - ukrywające 3ic przed obliczem 
policJi. Od wczoraj póznego wieczoru 
prace władz śledczych nie ustawały. 
Przez całą noc przesłuchiwano osoby, 
mogące mieć Jakiś związek z ponurą 
zbrodnią, a zwiedzenie szeregu miejsco
wości w okolicach LodL1 i podejrzanych 
lokali - doprowadziło wreszcie 
DO SIWIRRDZENIA ~AZ ISKA ZA· 

MORDOWANEGO CZtOWIEKA. 
Był nim 23-letni Stantsław Kubik, ro

botnik fabryczny, zamkszłrały w Zarze-
wie, znany już nawet policji z drobnl'Ch 
przęsi_ępstw kryminalnych. W związku 

z ustaleniem nazwiska władze śledcze 
ZAARESZTOWAŁY :~n~c OSÓB 

podejrzanych o bestjalsh.ie zamordowa
nie młodego mężCZY'ltlY, przyczem 
wśród osób przytrzyman}Tch znajduja 
się trzy kobiety i dwaj mężczyźni. 

Jedna z kobiet byla gtównym powG
dem i inicjatorką potwornej zemsty. Ko
bieta owa porzucona przez Kubika, do
brała sobie godnych jej kompanów, któ
~ 

Samób6jstwo bezrobotnego na 

rzy I dała zakopano w ziemi. Ze względu na toczące się śledztwo, 
ZAMORDOWALI NIESZCZĘŚLIWEGO' Po całonocnych przesłuchiwaniach nazwisk osób zatrzymanych oraz bliż-

ROBOTNIKA. ; dochodzenie trwa nadal. Glównem za- szych szczegótów podać nie możemy. 
By nie dać możności policji natra-'. daniem władz śledczych jest w chwili Jutrzejszy „Expi;ess" przyniesie dalsze 

fienia na ślad strasznej zbrodni, odcięto' obecnej odnalezienie f rewelacje o zbrodni wampira łódz-
głowę, ręce i nogi Kubikowi i te części ODRĄBANYCH NÓG, RĄK i GŁOWY kiego. · 

Włosi przedłożyli projekt pokojowy w Paryżu? 
Bunt wśród wojsk tubylczych wałczących po slronie Wioch 

Paryż, 4 stycznia. przed rozpoczęciem pory deszczowej w Londyn, 4 stycznia. 
Wielką sensację wywołały d7iś w Abisynii, oraz przed ev.-enlualncm zasto- Baza operacyjna ~euerafa Orazic1no 

Paryżu wiadomości o tem, że włosi mają' sowaniem ze strony Ligi Narodt'lw została przeniesiona i zualdzie się obec· 
wystąpić . embargo na naftę. nie w miejscowości Lugb w odleglości 

z PROJEKTEM POhOJOWY1,!. l Paryż. 4 stycznia. 10.fl kim. od Dołu. Skom'.:i!ntrowano tu 
Ambasador francuski ~J:rnmhnm w Rzv-1 Jak się obe.9nie okazuie, v;łosi w clą~. 18.000 żołnierzy włoskich, którzy zo,sta-
mie. miał od.być dłuższe nnrady z mia- gn ·O~atJJicb kilku tygo'1nl zgromadziir ną wzmocnieni 30.000 iołr.forzami koło· 
rotłaiuerni ~zynnikami' '"łoskiemł. P wielkie UU}asy nafty. Nawet w fazie rowylni. Sztab wlos.ki v•·zyg1Jh:,wu?e sie 
odbyciu konferencji ambasador Cha1it'"' rozszerzenia w chwili obo~nej sankcji na obecnie do rozpoczęcia nowej wielkie) 
brun wyjechał do Paryża celem przed- naftę, zapasy posiadane przez włoc~ów ofenzywy. Gen. Graziano zre?:ygnował 
stawienia swemu rządo'\\>i r starczyłyby im jeszcze na kilka mlesi~cy. z ohsadz~nia Harraru i !lai! kolejowej 

PROPOZYC.Il WŁOSKICH. ł W Rzymie liczą pozatcm n~ rozłam Dżibutti - Adis Abebu. Pnu~n(e on do· 
Proiekty włoskie będą zbadane jeszcze w komisji sankcyjnej. trzeć clo stolicy Abisynji itma drogą, wio· 

dącą wzdłuż rzeki Dżuba i przez· uro
dzajną dolinę Sidamo. 

Odrodzenie ententy francusko-angielskiej w•o~~i:eJ~:~~h o~~~i!r~1~l~~fcez~i~g,~ziały 
Spółpraca militarna obu państw wywołuje niepokój BUNTÓW A1'1SYNCZYKóW. 

w Niemczech W związku z tem odbyły s:c masowe eg-
. , • . . ze·kucje czarnych wojovn1ików. Miedzy 

Berlin, 4 stycznia. m1 paustwam.I z.a '!"z!'lowieme. ente.nty innemi miał . być również rozstrzelany 
Ostatnie posunięda na terenie mię- fr~nc~s~o - angielskie) z. c~asow ~01ny. Ras Gugsa, ~tóry, jak '\v\adomo, zdra

dzyna.rodowym wywołały w Niemczech Ro~niez sprawa s~n!tCYJ n1epo.k?·1 k~ła dził abisyńczyków i pr ceszedł na stronę 
v:ielkie zanieipoJrni·~nie. Przedewszyst- polityczne w Berhme.. Obawi~ą si~, włoską. Włosi tłumaczą t\,\ egzekucje ko
kiem ~denerwowanie sp?wodowały. ro- aby ro:zszerzoltle obecme _san.kei~ me niecznością utrzymania ładu i porządku, 
kow~1a, prowadz?ne m1~dz'! A11;gl1ą a stały się p.rece~ensem, kt~ry .moz..na by- ponieważ zbuntowani wolownicy byli 
F!.an~Ją w, $prawie w~p~łdział~a ar- fo,by zastos.ow.ac wobec Niemiec; na wy· napoły barbarzyńcami. 
mlJ obu panstw na lądzie i w powietrzu. padek, gdyby wszczęły one wo1nę. 
Niemcy uważają przymierze między te-

cmentarzu na Dołach S d b - · h Krwawy wystęll 
Łódź, 4 stycznia. ' amorz~ owcy w _o ron1e swyc praw I nożowców 

\gr~. Wczor~J o godzinie 4,-ej popoł Związki łódzkie żądają zwołania ogólnopolskiego kongresu J Pożgali śmiertelnie swą ofiarq 
zmlez10no na Jednym z grobow cmen- , _ . W · z b · t · d ·li · -· . 
tarza' na Dołach nieprzytomnego męż- Łodz, 4 stycznia. I arszawie. e .raini s wie~ zi ' ze u- . Lóaz, 4 styc.rnia. 

z d · . t _ (·k) W . . ·db ł . H 1 , _ stępstwa te są mewystaircza1ąc~. . . . (gr) Na Bałuckim R.Ynku przy zbiegł 
cz:yznę. awezwano .0 mego pogo 0 • , - 1 czoi:a1 ? Y się w. e eno i Zap<l!dła uchwała, aby zwrócić się cfolul. Ceglanej, dokonanJ o go1zinie 10-el 
wie ~zerwanego K.rz:yza. . wie <? ~0idz. 6-e·1 wieczorem wiec pra.-1 władz centrailnych prarcóiWników saimo" wiecz. napadu, w czasie. któr~go nożow„ 

. Pr ~ybyly n~ mreisce lekarz st":ier- corwmkow samoo;ząd nvy~h w Łodz.i,. rządowych w 1War:szawie i doimag1ać się cy w potworny sposób 1 ozprawili się ze 
dz1l sdne ~trucie kwa~em. solnym I po z;wołany pr~e~ nuędzyzwtązkową. komi-

1 
zw1ołania ogólnopolskiego kon.gresru pra- swą ofiarą. Przechodnie znaleźli w sta

pr.z.epłukanm den.atow1 zołądka, prze- ~Ję dla pod!ęcia uchwał .w spraW'!e .P~0·1· cowników samo1rządo1wych rw najbliż- nie nieprzytomnym 45-letr;ieg-o Ignacego 
w10zł go do szpitala w Radogoszczu. Jektu noweJ pragmatyki pr.acownik.o~ s.zym czasie, celem p.odjęcia -0dpo1wied- Stelińskiego (Stefana 15) na bruku ulicz-

Desperat~pi .okazał się 44-letni. Bo- samorz~owych, opracowane1 w mini- ~1iej akcji.. . . „ nym. Nieszczęśliwcowi wyvtynęly n'a 
lesław Kammsk1, zam. przy ul. Wierz- sterstwte spraw wewnętrznych. .W1 związku z tą uchwałą w druu 1u- wierzch jelita. Zawezwano dof1 pogoto
bowej 14. Na wiecu tym a.bjaśniono iaikie ustęrp-,trzejsz:ym do Warszawy udaje się dele- wie miejskie,' którego kkarz przewiózł 

Kamiński znajdowa~ si~ od dt1;1ższe- . st;va pr~yrz~czono d.elegaciji prac?wni- ~~cja łódzkich orgainfaacy1j pracowni- poszkodo:Yanego ~o szmtata św. Józefa. 
go czasu bez pracy I mrmo usilnych kow, ktora mterwen1owała osfa.tmo w kow samoiraąidowych. Stan Stelmskiego Jest bt:znadziejny. 
starań nie mógł zarobić na najskrom
niejsze utrzymanie rodziny. 

6fł••-„ ... --„·„--„ 
Dziś 

o god2, 3-1ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy
granych 1-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

~ainoDJo s6rodnia no OJ Si Przelotne deszcze 
9-letni chłopiec zastrzelił przez nieostrożność swego braciszka K .k-. t ł'd k.L~di, 1. stycznia. 

• • . • . - . . . omum a o z ieJ st'.lc11 meteorolo-
. ~o~z, 4 sty~zm~. . W. czas~e doc~odzenm pohcyinego gicznej przy miejskiem mu7,eum przy-

(gr) .. we wsi Ga1ęc1ce pod. Łodzią w uiawmono Jednak, ze rodniczem w parku Sicukiewkza. 
zagrodzie gospodarza Paszmka, padł dziecko zastrzelone zostało przez Dziś 0 godz. 7 rano termometr wska-
od ~u.li. rewolwerowej 2-letni synek sw~go brata 9-letn~ego Zygmunta. zywał 7,_,6 st. barometr 728.2 mm. Tetl-
włas~1c1ela zag~dy, Stef~n. . , . Chłopiec, ~o dokonamu st~aszn~~? cz~- dencja barom,etryczna _ dalszy spadek 

Kiedy nadb1egh rodzice meszczęsh- nu ukrył się przed rodzicami I pq;ez ciśnienia. Slabe wiatry po'-udniowo-za-
wego chłopczyka, nie dawał on już cały dzień nie można go było odnaleźć. chodnie. • 
oznak życia. . . Okazało się, że starszy s~nek- Pas~- Najwyższa temperaf ma doby ubie-

Początkowo przypusz7zano, ze ~a- mka. znała.zł .rewolwer. OJca I w c~asie glej wynosi!a 7,4 st. na!niższa J .3 st. 
ł~ St~fanek zastrzelony został ~rzez J~-1 mamp~1Iowarua przy mm na po~wo.rzu,I~ „ciągu dnia ·jeszcze lloś ćciepło. Pogo
k1egos wroga osobistego Paszmka, kto- Sl?O_wodował wystrzat. ,Kula trafiła Jegol·~, o zachmurzeniu zmienuem. Przelotne 
ry w ten sposób chciał - się zemścić'- się braciszka w gło.wę. Smierć · nastąpiła desficze. 
na gospodarzu. · 'll!ltychmiast. · 
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alka z sekt~ wielożeńców w A !
WOLNA TRYBUNA 

30 grudnia 1935 r. mery(e H. K. W KATOWICA~ Ll1ty prz11łane 1l. 

LISTY DO ODEBRANIA. „Hanka, któreJ 

Jak mormoni Udzie }ają schronienia bezdomnym du• nikt ni! kocha". „Smutna Inka" w Lodzi I „Tit' 
'Iz • • I ... ł h sknota z Małopol1kl. 

ZOm, OC'Zen.U)ł\CYm Swego WCle enJa W prZYSZ YC MALEIQ'KA z LODZI. Nie wszystkie llstv, 

generacjach„.-Handel żywym towarem w sie- zaw1era1ące odpowledt na problem poruszony 

d · b" ' ' 111 d przez p. ze Starachowic były drukowane, al• 
ZI Je wyznawcow n1ezwyn. ego ogmatu bowiem nadeszła Ich tak znaczna ilość, ie od· 

(z) - Cata Ameryka z wielkiem za- szej liczby bezdomnych dusz, to też m!eli jednakże patrzały na to przez palce. Nie- biłoby się to ulemnle na tych wszystkich, 
nteresowaniem śledzi toczący się w Mo- oni nieraz 25, a nawet 30 dzieci od swych dawno jednak prokurator stanu Arizona, którzy czekalą na odpowiedź w sprawach bar• 
awle (stan Arizona) proces trzech mor• kilku żon. Bellinger, zwrócił uwagę na dziwne zia- dzieł osobistych. Drukowana była czę~ć z ttll• 
on6w: Price Johnsona, Spencera oraz W 1891 roku rząd Stanów Zjednoczo- wisko: oto mimo, że w stanie tym było deszłych wcześnie! odpowiedzi I to tylko bar-

ville A1lred, jednej z żon Johnsona, oskar nych postanowił polożyć kres wielożeń- mężczyzn dwa razy wlęceJ, niż kobiet, dzlel oryginalne. Wiele odpowiedzi było bar
. onych o wielożeństwo i wykroczenie stwu i zażądał od duchownych mormoń- mormoni Short Creeku mieli po kilka • dzo podobnych do siebie, tak, że nie miało ce
rzeciwko przepisom moralności publicz- skich odstąpienia od tego dogmatu ich żon. Wdrożono w tej sprawie doc}J.odze- tu dwukrotne Ich drukowanie. 
ej. - Coprawda przed sądem winno wiary, grożąc w przeciwnym razie re- nie, które ujawniło, że mormoni upra· "fNCYKLOPEDJA" w ZDUŃSKif'.J WOLI. 
yło stanąć kilkudziesięciu mormonów, presłami. Mormoni ustąpili i zawarli wialł handel żywym towarem: agenci ich Intellgencla nie pokrywa się z wykształceniem. 
leszkańców Shorst Creek, wszyscy oni z rządem konwencJę, w myśl której mał- w innych stanach dawali do gazet ogło- Wykształcenie Jednak może lotellgenclę poa1Q· 

·ednak zbiegli w góry i ukrywają się. żeństwa miały być wśród nich zawiera- szenia, przyrzekające młodym kobietom bić. zasadniczo lntellgencla oznacza samodzleł· 
ręce władz wpadli tylko dwaj męż- ne na podstawach, Jakie obowiązują w pracę i dobre wynagrodzenie. Ofiary ność orlentacyJną, bystrość umysłu 1 zdolnoś~ 

czyźni i kobieta, których też pociągnięto całym kraju. ściągano do Short Creeku, gdzie w razie wYsuwanla wniosków z własnych obser1"acvł 
o odpowiedzialności. Jednakże część mormonów była nie- konieczności zatrzymywano je siłą. życiowych 1 spostrzeżeń. Bystrość umysłu mb-

Shorst Creek byt ostatnią ostoją mor- zadowolona z tej „zdrady" swego du- · Kiedy ludność okolicznych miast że być wrodzona, przyczem rozwlla &IQ ona w 
onóv.:. Jak v,;iadomo •. jedynym~ ~ogma chowieństwa, porzuciła teren Słonego Je i w~i dowiedziała. się o wyniku docho- miarę czynionych obserwacyJ tyclowYch, albo 

ów wia!y !eJ se~t.Y Jest ~iel.ozens.two. ziora, które stanowiło ośrodek mormń- dzen prokuratorskich, do Short Creek ru- też może b ć nab t wskutek dłuioletnlego 
ormoni wierzą, IZ nad z1em1ą buJa w stwa, i przeniosła sio do stanów Arizona szył uzbrojony w koły, widły I fuzle d ś I d r i I y ą o 

rzestworach wielka ilość dusz, oczeku- i Uta. Centralą tych „ostatnich mohi- tłum, który chciał dokonać na mormo-, 0 w a czen a yc oweg · 
·ących swego wcielenia. W myśl wie- kan" został Short Creek. nach samosądu. Mieszkańcy Short Creek P. MIROSŁAW · (nazwisko nieczytelne) W 
rzeń mormonów bezdomna dusza wcie- W ciągu blisko 40-tu lat mormoni zdołali uratować się ucieczką. Wśród WILNIE otrzymuląc rentę, nie może Pan ko· 
ła się 'w każdego noworodka. Obowiąz- mieszkali tu w skupieniu, nie odstępując ukrywających się w górach mormonów rzystać z iaslłków doraźnych, natomiast może 

iem każdego prawowiernego mormona ani na jotę od dogmatów swej wiary. znajduje się również „biskup" John Bar- Pan korzystać z legltymacii Funduszu Bezro
·est zapewnienie schronienia dla najwięk- Władze amerykańskie wiedziały .o tern, low głowa staro-mormońskiego kościoła. bocla I zgłaszać się do kontroli, stwlerdzaląc 

tern samem, te nie otrzymał Pan w między• 
czasie pracy I wciąż leszcze na ni• rełlek• 
tule. Woina o dziecko w rodzinie miliarderów P. AUGUSTYN P. W BRZOZOWIE. Bllhzy 

a tysięcy dolarów rocznie kosztuj~ GlorJę Vanderblldl spoi adres nie lest znany, ale może Pan napisać do 
k I - k kl 6 - I I - 11 O 9 I Detroit U. S. A. z wymieniem nazwiska. l.lst 

an 8 z C.Orecz iii' reJ mus 8 a Się wyrzec.- e wyn dotrze do mlelsca przeznaczenia. Leplel plsad 
budżet małe) spadkobierczyni olbrzymiej fortuny po angielsku, choclat na mlelscu nie brak Jest 

(z) Pisma amerykańskie zamieściły I z szoferem I wreszcie detektywi dla I sów letnich, jakie mata Gloria, zgodnie tłomaczy znaJących Język polski. List oczywł· 
wiadomość o tern, że Gloria Vanderbildt 1 ochrony dziecka. z orzeczeniem sądowem, ma spędzać ścle dostanie sekretarz osobisty, który, Jeżeli 
wd!>wa po zmarłym mil!onerze amery-j Prócz. tego matka dziewczynki nie I każd~go roku w towarzystwie swej treść będzie ważna, zakomunlkule o nim adre· 

anskim, zrzekła się sweJ części spadku,' zrzekła się sum, potrzebnych na pokry- matki. satowl. Rozumie Pan chyba sam, te · do ludzi 
lbowiem nie chce korzystać z pieniędzy j cie kosztów jednomiesięcznych wywcza- popularnych nadchodzi dziennie po kilkaset 11· 

odziny, która pozbawiła ją prawa wy-' •••••••„•••••••••••••••••••••••••$••••••••••••••••••• • •••••••• stów I nie byliby oni w możności sami zała· 
howania jej własnej córki, Glorji młod-1 · · U twlać korespondencli, tembardzle!, te znaczna 

~e~!oda k.?h!eta zrzękła się jednak tył-i,· " WilLki morskie''.. zamjeniaj~ sie . w „orły ~:e~ś~ listów zawiera tylko prośby o wspar-
0 teJ częśc Jak p b t • „ TEMPO" W TORUNIU „nie miała baba kło· 

jej osobiste ~yd:tki:zt~zt~C:ir~a 90~0a d~~ i Aoglja szkoh kadry maryoarzy-loto1ków potu„.". Tym raem coprawda nte o babie Jest 
arów rocznie oraz 3500 dolarów prze-' (z) Anglja jest jak wiadomo - kra- l two angielskie przechodzi obecnie z łą· mowa. Niepotrzebnie przeprasza mnie Pan :?a 

znaczonych na utrzymanie je) m~tki p. I jem morskim, chlubiącym się .oddawna dowych samolotów na hydroplany, co ze list pisany na maszynie, albowiem listy visane 
Morgan. Ta ostatnia podczas petnego; swy!Ili mary_na.~~ami, prawd~i~~mi. „wił· i' swej .strony wzm.o~ło znacznie pop~t na na maszynie są dla mole ogromnem ułatwle· 
dram~tycznego napięcia procesu swej , kami morsk1m1 , którzy obJezdzah całą pilotow, wyspecJahzowanych w k1ero- niem. Znaczna część listów pisana Jest tak nie
córki skła~ała bardzo dla niej niekorzyst-1 k~lę ziems.~.~ i zdobywali dla swej „m~t- 1 ~aniu t.ego rod.zaju apar.atów. Wymaga wyraźnie, że nieraz trudno le odcyfrować I 
ne zeznama, mówiąc wręcz, że Glorja kt Bryta~JI coraz to ~ow~ ter~ton~. się o~ n.ich specJalnych w1ad~mo.śc1 „wod zawsze zachodzi pótolel obawa, że tle się zro· 
Vanderbilt nie zasługuje na to, aby po-1 W o~ta.tmch l~tach Angha me m?z~, się nych , Jak n~prz. W}'.'Z~awam.a su: w pr~- zumlało Jakiś zwrot, źle odcyfrowało sens. Co 
wierzyć jej wychowanie własnej córki. I rówmez uskarzać na swych „orłow - dach morskich, um1eJętnośc1 lądowania się tyczy Pana, to rzeczywiście Jest Pan w kło· 

. . . j kadry młodych lotników floty wojennej na samym brzegu, a nawet - w razie p_ocle, ale wybrnąć z niego będzie bardzo ła-
Glo~Ja Vanderb!ldftnato!111ast zastr~e- i handlowe). konieczności - wykonałiie prac, wcho- two, tembardzleJ, te nie kocha Pan tadnel z 

ga sobie prawo korzystania z :sum, me-I Kraj ten, posiadający najsilniejszą dzących w zakres służby morskiej. Pi- dwuh kobiet, a la nie wierzę w wielką ml· 
zbędn~ch dl~ godnego ~odepn.owania j flotę morską świata, dba, oczywiście, o lot ~ydropl~n!1 musi być zatem równo- łość tel pierwsze! Pana znalomel (porywcze! 1 
s~ej coreczk1 wychow~wuJąceJ s~ę, .zgo? I to, by nikt nie mógł wydrzeć mu pano- czesnie lotmk1~m i mar~n~rzem t • histeryczki, lak lą Pan określił). Zupełnie siu· 
meWz .sądowym wyro.k1er:i, u sweJ ciotki, 1 wania nad morzem. Obecnie tworzy się . . Na "'.ybrzezu brytyJskiem pows a1a sznle czyni Pan, że się z niemi coraz rzadzlel 
p. itney, } spędzaJąceJ ze swą matką!' w Anglji typ pośredni między maryna- JUZ speCJalna szkoła dla takich „hydro- . 
„weekendy · . rzem a lotnikiem, czyli że w ladze miaro- pilotów„, które znajdą niewątpliwi~ sze-1 wlduJe 1 nate.ty ten system stosować ez d~ sku· 

Jak się okazuje, zapewnienie małej 1 dajne chcą „wyhodować" skrzydła u wil- rokie zastosowanie z chwilą otwarcia sta tecznego konca t. 1• zerwania z obyd';oma ko· 
Glorji tych warunków, do jakich przy- ka, ~zgl. nauczyć orła . pływania. Całe tej powietrznej komunikacji tranzatlan- ~!etami. Nie wolno Panu bo~lem wiązać Ich 

· · t · · k · J bowiem · k h dl 1 t · tyckiej 1 zycla, skoro niema Pan zamiaru się żenić. O 
dwy~za1ona Jes u sv,;eJ c10 ti, .est bar· pasazers 0 - an owe 0 me- · tem należy powiedzieć I Jedne! I drugie), ażeby 

zo osztowne. GlorJa Vanderb1ldt star- Wd • ś' • h A k mleć spokolne sumienie Pozatem może Pan 

~yan~~aż~!rn1oe 8z0w00iądzoalnaeróz tern k_oszNtyl ZIBCZDO c CZY PO"ZUCIB OuO\lll~Z u dać do zrozumienia, ocz;wlścle obydwu, że nie 
ą W roczme. a ,.. U 'ł zakochał się Pan Jeszcze dotychczas w żadne) 

sumę tę składają się następujące pozycje: Oryginalny konflikt między polic,jantem a szoferem kobiecie, że nie uznaJe tadnych bliższy'ch zna-
pokój w hotelu na dwie doby co tydzień 
(p. Vanderbildt, jak wielu innych Amery- (sb) Jak wiadomo, w Stanach Zje- sce niezwykle wydarzenie. Na skrzy- lomokl bez miłości 1 t. p. histerie: które w za. 
kan, nie posiada własnego mieszkania, a dnoczonych szaleją obecnie wielkie żowaniu dwuch szos podmiejskich, na sadzie malą wpłynąć na ostudze~ie tych gwał· 
mieszka w hotelu), restauracje, telefony, mrozy, przyczem wiele osób zmarzło których panuje zawsze ożywiony ruch, łownych uczuć miłości 1 przywiązania, lakle
kwiaty, rozrywki, wynajem auta wraz na ulicy. W związku z tern miało miej- stał policjant regulujący ruch ml obdarzaJą Pana obydwie kobiety. We wszel· 

~S.h1·r·~leyTe~m~p~l~e~z~d~a~ł~a~e~g~z~a~m~i0n00 r~;~~~~~~~~ 
. k~i~ . .:jJ fymSI~eluo zJatr~:~at~fz!~~d~; nalety się wycolać z tego zagrożonego kobie· 

6 I t • • dk " J'ący samochód i· poprosi'ł !i:'70fera, by go cem oblężeniem odcinka. Trzeba było od same· 
• e 01a "gw1az a ekranu przewyzsza swym rozwo1em -U tk 1 d 1 ć b d 1 

J odwiózł do miasta. Szofer zgodził się go począ u pow e z e 0 Y wu zna omym, te 
umysłowym wszystkie rówieśniczki na to i chcąc jaiknajprędzej odstawić po- traktule Pan znalo~ość tę n~ gruncie wyłącz· 

(z) I małe znakomitości muszą cho· czenic drugiego oddziału, przyczem jed- licjanta _ rozwinął najwyżSZt\ szyb- nie towarzyskim I me liczy się z żadneml kon· 
dzić do szk,oły. Ogólna ulubie.nica, naj· naik ze względu na wyjątkowe okolicz· ko'ć sekwenclaml. 
młodsza j!wia:zda film()IWa, Shirley Teru- ności, po1zwolono, a.by dziewczynka sp. 

1
. . . ł . PANI HALINA M. 1(. W ł,ODZI. Nale.iy da~ 

ple wystąpiła razem z innemi dziecmi przechodziła kurs szkolny w domu. Ma- 0 ic~ant me. oponow~ • Jednak P~, się corychle! zbadać w któreikolwiek poradni 
amerykańskiemi do szkoły. Pewnego ła artystka liczy obe<:nie zaledwie 6 lat przybycm na n:1eJsce s~isat protokul 1 dla kobiet ciężarnych. Tam przyna!mniei dowie 
pięknego dnia zamiast do atclier Foxa, i 7 miesięcy. kazal szoferowi zapłacić 5 dolarów za. się Pani prawdy. Pozatem ·z kłopotów r.roszę 
Shirley w towarzystwie swych 1odzi- Gd Sh' 1 k ń ł ó t k nadmierni~ szybką ~azdę. Oburz.onyl się zwierzyć lekarce lub lekarzowi, kt<iry l>ę· 

Ó d ł • d k ł · · . . Y . tr ey u 0 czy a sz 9 Y t0 szofer złozył odwołame i sprawa zna- . 
c W U a a się o sz o Y na ejzamtn. zyc1a, znany uczony, prof. Terman z u- I t . d d dzle Panią badał. Z bezpłatnych oorad 1e1,ar· 

Podczais ei!zaminu, jakiemu poddano niwersytetu w Stanford, poddał dziew-, az a się. prz~ są e~. . . . sklch może Pani korzystać i szkoda, że nla u-
małą znakomitość, wyszło najaw, że czynkę badaniom psycho - technicznym. ~damem Jego pohCJant . wm1en być czyniła Już Pani tego znacznie wcześnlE:i. lst· 
Shirley Temple umie już czytać i pisać W wyniku tych badań okazało się, że wdzięczny. ~a to •. szofer. me. dal mu nlelą przecież mieiskie ośrodki zdmvia, ~·m· 
i zna wszystkie cztery działania aryt- młodociana artys Łka swym rozwojem z~arznąć I JaknaJprę<l;zeJ za Wt~zl. 60 do bulatorla przy szpitalach I t. d., ~dzle bezro
metyczne. Dzięki tym wiadomościom intelektualnym przekracza o przeszło ciepłego lo~alu. S.edz1a oddalił Jednak botnl mogą darmo korzystać z porad 1ckarsk'ch. 
Shirley została wciągnięta na listę u- 50. p~ocen~ ,Prz~ciętny r?zw~J. umysło":Y skarg.ę ośw1a.~c~aJąC, ż.e tak zwa~a Po badaniu leJmsklem proszę do mnie n3tych· 

~z1ec1 w 1e1 wieku. Ro~ntez badama „ wdz1~czność Jest. chwilową słabością miast napisać 1 donieść 0 wyniku. ~n lrno.:rclc 
fizyczne wykazały, że mimo pewnego psych1cz~.ą a obowiązek należy cenić listu niech Pani dopisze „pilny", ażeby był czy· 

- p"edwcze•ne~o rnzwoju intelektualne· wlęcel mz wdzięczność. Cała ta sprawa •••• pou kolelką norm••••· Nlo ootco"m p,. 
,.J ~ go i poważnej pracy filmowej, „gwia- która domaga się, aby ten niesłuszny' ni, ale racze! cl-tclałabym Je) pomóc Czekam 
~ zda" stoi pod względem fizycznym na wywołała wielka. polemikę w prasie. na list. . · ' 

wysokości zadania wyrok sądowy został uchylony. 
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SZYSCY WIĘŹNIOWIE JUl WYPUSZCZE H 
Ostatnią „podróż" kar~tką więzien~ą odbyli na dworzec kolejowy. -

Z trzech więzień łódzkich zwolniono około 600 amnestjonowanyełt 

„Patronat" i Fundusz Pracy pośpieszyły im z pomocą 
. ~ódż, 4 stycznia. w1ęz1enia karnego śle.dczego · przy ul. mów. Więźniowie miejscowi otrzymali muje bieg terminu, t. zn. że do~urnenty 

. (k) W dm~ 'Yc~or,aJsz~m otworzyły Sterlinga, do więzienia śledczego przy od Patronatu buty oraz niewielkie zapo- więźniów,· upoważniające do pobierania 
się wrota w1ęzien 1odzk1ch przed 600 Jll. Gdańskiej i do więzienia" śledczego mogi doraźne w formie gotówlwwej. zapomóg nie zostaną przedawnione wsku 
ludźmi, . skazamymi przed 11 listopada przy ul. Kopernika udali się we wczes- Obecnie więźnk)wie ci, zgodnie z za- tek odsiadywania kary. . . 
roku ub1e~łe~o. . . nych god·zinach rannych urzędnicy Pa- rządzeniem władz, przejdą na akcje do- W d1niu wczorajszym więźniowie. ob-

Zw~lmame amnestJ.onowanych rozpo- trnnatu nad WJęźniami, celem udzielenia l raźnej pomocy Funduszu !1rac'.\' na takie~ jęci amnestją, zostali wypuszczeni na 
czę.to się o god~. ~O;eJ, ran?. Do ~szy- pomocy zwalmanym. samych warunkach, co mni bezrobotni. wolność. Z samego więzienia przy ul. 
stkich trzech więz1en todzikich, a więc do Wszystkim więźniom zamiejscowym I Wojewódzkie biuro Funduszu Pracy u- Kopernika zwolniono 230 więźniów. Os

wreczone zostały bilety kolejowe. Amne- dzieli im doraźnych zapomóg w normach tatnia partia opuściła „szary dom" o 20-
. stJonowanych zawiozła karetka więziea określonych. Więźniowie otrzvmają de- dzinie 8-ej wieczorem. 
UWAGI OBYWAJ~ na na dworzec i więźniowie wsiedli do putaty żywnościowe i odzieżowe a wid- Dowia:duj.emy się, że Patronat r.ad Wię · S ł · pociągów, które zawiozły ich do miejsc kość ich zależna będzie od stanu Iiczeb- źniami w dalszym ciągu, w mian: możno ' " po eczna imprezy'' stałe20 zamieszkania. ne20 rodziny więźnia. ści będzie opiekował się amnestjonowa-

Więźniowie zamieszkali stale w Ło- Jak się dowiadujemy, Fundusz Pra- nyrni. Wsz.częte zostaną starania, mają-
Jak si~ marnuje czas i pieniądze? dzi otrzymali ciepłą odzież zimową, cy wprowadził dla więźniów b. poważue ce na celu zatrudnienie b. więźniów przez 

W niedawno wy.c1an..:j ksio.żce gen. część z nich skierowano do domów noc- j ułatwienia przy pobieraniu zapomó2. Oto I umieszczenie ich na robotach pu~licz
Slawoja-Składkowskie&o p. t. „Strzępy lego..cryich, część powróciła do swych do- okres .przebywania w więzieniu 'Vstrzy- nych, w miejskich zakładach prac:v itd. 
Meldunków'' znajdujemy między innerni • 

tak~,P~t~i~~ażwypatikichodzą po lu- Pon· czosznicy groz· ą straJ111 kieml 
dziach nie pojedyikzo, w!ęc ustępując z . I . . "'. I • 
ministerstwa spraw w~wnętrzn.ych, za-

pad~~ b~~:~~~gy~if~~t~f.Yii!•stety, cho- Dlaczego przemysłowcy wypowiedzieli umowę zbiorową w prze• 
rnba polityczna, ale pvhc;zona z praw- my śle pończosznłczym?-5.000 robotników objętycih umową 
dziwą gorączką i innemi „niepolityczne- I · L d i 
mi" dolegliwościami. Lódi, 4 stycz.nia. j pracujących i;ia .~a~zyna:ch o~rą1;!ych o- ~szystkie fir~y P?ńczoszmcze w o z 

Leżalem więc w d·.mrn i rozmyśla- Od Umowa zbiorowa w przemyśle raz vnaczn~ 1losc sił pomocmczych. 1 okolicy podpis~ą Ją_. . 
tern nad zmiennościauu to:go świata. pońcwszniczym została wypowiedziana. Wczo_r~J zako~umkowane zrJstalv, o- Jak ~ię do~1a·du1emy, w. związ~u z 

Jedyną rozrywk<ł mon było opędza- Okręgowa inspekcja nracv, otrzymała od kręgo.weJ mspekcn.pracv powody, kto~e : wypow1,edzemem um~wy zbiorowe~ -~ 
nie sJę od telefonów, po.dwdzącyct., od sto,warzvsz. ema fabrv, kan to.w pr~emy~łu skłomły fabrykantow do wYPOw1edzema 

1 

przemy~le pończoszniczym w naJbhz-
1; Ł d k l umowy zbiorowej. szych dniach odbędzie się posiedzenie 

różnych stowarzysze(1, oo których nale- ponczoszryiczego w 0 zi 1 u 0 icy pi.s- Jak sie okazuje, w mieście naszem i sekcji pończoszniczej przy klasowym 
żatem, jako minister, pan; lat. l ~o, Y'f ktorem 1?rze!11ysłowcy kOf!!UlllkU- okolicy jest wiele firm. które nie podpi- j związku, celem podjęcia odpowiedniej 

Były to wszyscko baidzo godne i Ją, rz wypowiadaJą~ urnowe zbiorowa. saly dotychczas obowiązującej umowy akcji. 
sympatyczne stowarzys ::enla kulturali1e I zawarta w roku l93.J. I 

i stosują o wiele niższe stawki niż firmy, Po tern posiedzeniu zwołane zostanie 
i dobroczynne, ale na należenie do któ-1 Wypowiedziana przez przemystow- które umowę tę podpisały. 

1 
ogólne zebranie robotników zatrudnio-

rych nie mogłem sobie w tej chwili abso- ców umowa przestaje obowiązywać w w ten sposób firmy te stwarzają ol· I nych w przemyśle pończoszniczym, na 
lutnie poz:wolić. pierwszy poniedziałek PO iednomiesięcz- brzymią kon~urencie. Dlate~o też stowa- którem zapadnie uchwala zwrócenia się 

Obl_icz:5:'fom, że c~.:ą~ utrzymać . się nyiw O~Fesie ~ypowfedźenla t. J. w dniu rzyszenie fabrykantów przemysłu poń- I efo okręgowej inspekcji pracy z prośbą o 
·n_a poz10rn1e ws~ystk1c~ składek, ktm:e 3 lutego t. b. _ . .. . czoszniczego wypowiedziało umowę, je-.'. zwołanie ·wspólnej ko'llferencji • 
. dotychczas ptac1łem, u.~eba pareset zło- Umową zbiorową objętych Jest J· dinaik w każdej chwifi jest gotowe ją przy 1 Związki zawodowe 
tych ~iesięcznie, gd:y iymczasem pobo- około 5.000 robotników, wrócić, pod tym jednak warunkiem, że! i d · t "k 
ry moJe skurczyły się w sposób wybit- i zapow a a1ą s ra1 , 
ny i nagły w ciągu dwuch ostatnich dni I o ile przemysłowcy postawią trudne do 

gru~~a~tyczeń otrzymatem już połowę. t.1ntni rhłnn[lJb nr1n1· n[h~nu n~ ul [jm!Jnnwf 11·1nnn przyjęcia warunki. "'4'~ 
tego, co miałem za ~r~:J'zi~ń. J li I Ił Up I\ P lj ~ HU J U • iHIU U ~ft łiyU Dowiaduiemv się, że w dniach nai-

. Tymczasem skaro.~~~cy 1 ak;vizytorzy Dziecko walczy ze śmiercią w szpitalu, niefortunny kierow- bliższych do O'kręgowej inspekcji t.'racy 
stow~rz~szeń d~wmuH tel~fomcznie i do 1 zwróci się delegacja związków irntonia-
drzw1 mieszkania, wreszcie przysyłali I · ca zost~ł przvtrzymany rzy z prośbą 0 zwołanie wspólnej kon-
pocztą szereg pokwHowa1i, na których Łódź, 4 stycznia. Ofiarę wypadku przewiezi•ono do lo-i ferencjj. · . 
„zgóry" dziękowali za wpłacenie wkła- (gr). Przed domem przy ulicy Li- kalu 1-go komisariatu P. P., gdzie poj Kotoniarze chcą mianowicie uzupełnić 
dek na rok riowy 1930." I manowskiego 39 dostat się pod kola sa- kilkunastu minutach zjawił się lekarz po obowiązującą dotychczas umowę. zbioro-

Te świetnie ujęte uwqgi gen. Sławoj- mochodu 5-łetni Piotr Dobroń, syn bez- gotowia Czerwonego Krzyża. Dziecko I wą, a to z tego powodu, że ostatnio wpro 
Skfad~?wskiego. J0tyc.q jednej z naj-1 robotnego, zam. przy ul. Pawiej 24. odnio&lo zg.niecenie klatki piersiowej.! wadzony został na rynek szereg n0wych 
~ar~z1eJ dokuczhwych bolączek naszego Chłopczyk przebiegat przez jezdnię. Umieszczono je w stanie poważnym w ; artykułów, za które w każdej fabryce 
zy~1a społe-cznego, oolączek, które w Nagle, zza rogu wyjechało szybko auto szpitalu Anny - Marii. j ptaci się odmienne stawki. 
zw1ąz1~u z ol~res~m ~· zw·. karnawału j osobowe i, nim zdotano zapobiec wy- Nieostrożnym szoferem zainternso- Związko~ cho~zi o to, a?y stawki zo-
stają się specia!me aktualne. padkowi, dziecko uderzone zostało błot wala się policja. stały u~godmone 1 aby wpisane zostały 
. No~y.ro~ s1ę _rozpoczyna. J~k pn od- nikłem. do cennika pła·c. 
kręcenm Jakiego Kurka poczynaJą napły- •••••••••••lli••-
wać do nas kalendarze. Najrozmaitsze K1·ełbi1Si1 nadz·e1•1~na szmatami I kalendarze i przez naj1c.:r.maitsze wyda- . I W U Ie 
ne instytucje, z któremi r:ietylko że nas 
przeważnie nic nie iączy, ale o istnieniu Uczestnik libacji złożył skargę na rzeźnika 
których nawet n_ie wi~dz:~liśn;tY· ~ I Łódź, 4 ~tycznia. lwiono, okazało się, że wewnątrz leżał 

K~lendarzy me ~~ozem.>' ou7stac, P?- (k) Onegdaj w jednem z mies.tkań przy duży i brudny gałgan! 
~ostaJemy więc z k.ulrnrn~, czasem. kil- ul. Wólczańskiej 126 odbywała się liba- i Zrobił się zamęt i kilku gości z obrzy 
ku°:astoma sztukami, z kt'!ry~h od biedy 1 cja, na którą poproszono kilkunastu goś- i dzeniem odeszło oid biesiadnego stołu a 
moznaby utworzyć ~~e~1elk~\ dom~'":ą ci. 1 jeden z nich pobiegł do X komlsarjatu, 
bibl)oteczkę. · Oczy\v.i;cie .me~odobie~- Wtaścicielka mleszkania oostała swą !gdzie złożył odpowiednie zameldowanie, 
stwern b_vtoby zaphci": nalezi~o~ć za me córeczkę do sklepu Stanisława Mokrz- J zostawiając jednocześnie „corpus delicti' 
w~z~stk1:. Żadef! hudzęt takie1 nlepue- kiego przy ul. Wólczańskiej tJCJ. dając Iw postaci brudnego kawałka szmaty. 
:w1dz1ane1 p~zycJi nte WY_~rz.yma. No i jej polecenie, aby kupiła kilo2ram czar-1 Ja:k się okazało, wędHna zakupiona w 
tl~ czasu zaięł?b~ . wype„ln!~at!~e. przeka- ne~o. Dziewczynka wróciła po kilku mi- sklepi~e Mokrzki~~o po_cihodzi z zakładu 
zow, odnosze.me ich .n1 !.I0~7:t.,, itd. nutach z żądanym obs.ta1lunkiem. lrzeźmczo - wędhmarsk1ego przy ul. Gra-

. qstateczme .nara~amy się na up?m- Jeden z gości, wyręczając gospcdy~ bowej 21. · 

IKoni1c leryj szkoln_ych 
ł..ódź, 4 stycznia. 

(v) W dniu 8 stycznia mija okres wa· 
kacyj s:zkolnych i dzieci, po 3-tygudnio
v.rym . wypoczynku Wll"Ócą do k1as. Nie
które z d~ieci z żaJem po1że.gnaiją okre.s 
wakacyj zimowych, większo.~ć zaś z ra
dością p01'vita mury szkol11e1 a to z tego 
względu, iż jcdnocześn'ie z rozpcc:cęciem 
zajęć szkolnych, rozpocznie się dla dzie
ci okres dożywiania. 

. Liczba dzieci w :todzi, które przycbo 
dzą do szkoły naczczi>, iest bardzo duża 
i ciepła strarwa, oiti-zymywana w szkole, 
~~ częs.to jedynym posiłkiem w ciągu mema od orgamzacyJ; które _us~częshwi- nię, zajętą rozlewaniem wódki. położył Policja pociągnie właściciela zakła

ly _n~s kalenda~zem. :.Jpo.nimema te są wędlinę na talerz, aby pokroić ją w talar-, du do odpowiedzialności karnej za sprze 
n~Jp1erw uprzeJme, JJOtem . .,;.oraz, bardziej kl. w pewnej chwJU nóż napotkał na Ja- dawanie zanieczyszczonych artykułów 
megr~eczne„. Zasypv'Nan:. Jestesmy da}- jąś przeszkodę. Gdy wędlinę rozpoło- spożywczych. . SamobóJ"stwo staruszki 
szem1 przekazami, la wyradlek, gdybys-
my zgubili tamte, :.irz~sł::ml' razem z ka- ' Łódź, 4 stycznia. 
Jendarzem. A przecież ta~ łatwo uniknąć zamies,i:ania, przykrości i niepotrzebne~ Pieni~dze zostały zużyte na wynajem {gr) W mieszkaniu własncm przy ut. 
obustronnych przykrn~-:.i i straty czasu, go marnowania czasu. sali, na orkiestrę, ~wiat!o, na wszystko, Pabrycznej 5 powiesiła si~ w dniu wcz·o
zamieszczając na kaleJtdarzu adres, I Dobroczynne bale nal"iałoby wogóJe co kto chce, tylko nie na wzniosły cel, rajszym 74-letnia Udia Reichowa. Do-
gdzie go można zwrócić. lzakwestJonować. Niekiedy znęceni pięk- dla którego bal zostat zorganizowany. mownicy zastali już stygna.ce zwłoki. 

Podobnie, a często jeszcze gorzej, nym celem, na jaki bal został wydany, Jeżeli chcemy złoży~ ofiarę na Jakiś Okazało się bowiem, że denatka po-
przedstawia s_ię spnwa zapruszei1 na ba-1kupujemy rd.ogie n~er~z b!lety, często na· cel, złóżmy Ją bezpośrednio, ale nie U· zost~ta sama w mieszkapi~ przez dwie 
le i inne imprezy spol"!r-znz". Uozpę- wet na sam bal me 1d:{c. A potem oka- rządzaJmy balu... godzmy. Zaraz po wysściu ostatniego 
tata się i~tna orgia ty ,J1 zaproszeń. do 

1 
z uje się,. że · .całą sume, ctrzymaną ze ~z~sy ~ie są lekkie. Każ~y ~rosz z1!1u , ~omo~ni.ka p~zygotowata .sobie stryczek 

których załączone są z~wsze dwa, lub 
1 
spr~edazy b~letów po~hlonę~a orga111· I szem Jestesmy do~rze obe3rze1..:, zamm i powiesiła się na drzwiach weiścio

więcej biletów, przewaznie barJ.zo ko· . zac1a balu; ze zysku mema zadnego (o go wydamy, to tez z takim trudem zło· wych. 
sztownych, po kilkanu~cic złotych każ· , ile nie1:na deficytu, v:J. si~ ró:_v~ież nie-,żona ofiara trafić mu.si do tych, dla ktć- Przybyła na miejsce tragicznego wy-
dy. Na zaproszenia::;!J., :i.ni n~ biletach me , zmierme często z:lJ._r:-a), czy~1 ze cel d!CJ rycb .została przezna~zon&. . . padk~ leka~z P.ogotow1a Czt•rwonego 
jest zaznaczone, gJz!c można zwrócić I któreg9 tylk? kup1Mnw bilety :- me ~~e wol.no ;- ch0coy w naJlepszeJ in- l Krzy~a stw1erdz.i~ jędynic śmierć sta ... 
ten „dowód pami~ci". \.\iięi: znów wiele ·zostanie zJstłony aut Jo dną złotowką. tencJI - p1emędzy marnować. ruszk1. I' · 
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6.30-6.33: Kolenda. 6.33-6.34: Pobudka do 
gimnastyki. 6.34-6.50: Gimnastyka. 6.50-7 .5'1: 
~uzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20: Dzien
nik poranny. 7.50-7.55: Odczytanie progr3.Dlu 
na dzień bieżący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 
8.00-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.15: 
Dziennik południowy. 12.15-13.00. Kcncert 
orkiestry Adama Furmań&kiego. 13.00-13.25 
Koncert Harmonistów Kaczyliskiego. 13.25-
13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30-
14.25 Piosenki z polskich filmów dźwiękowych 
- płyty. 14.25-14.30 Przegląd giełdowy łódzki. 
14.30-15.00 Muzyka operetkowa - płyty. 15.00 
-15.15 „Gruba gra" - humoreska Wiktora Zak
sa. 15.15-15.20 „Nasz handel morski'• 15.20-

; 15.30 Przegląd giełdowy warszawski. 15.30-
16.00. Sekstet Jadwigi Klechniowskiej. 

116.00-16.15: Lekcja języka francuskiego - lek· 
tor Lucien Roquiny. 

16.15-16.30. Pieśni w wykonaniu Aleksandra 
Bielakowa. 

16.30-16.45. Skrzvnka techniczna - omówi red. 
Wacław Frenkiel. 

16.45 - 17.00 Cala Polsk:i śp iewa - audycje po 
prowadzi prOi Br. Rutkowski 

4.1 M4 

Ia~li~! 0Uri!1awn! ~la ~iH~W[iW ~n~~ n~ołami 
Dzieci najczęściej padają ofiarami wypadków ulicz

.nych.-Rodzice proszą o zapewnienie bezpie
czeństwa dzieciom 

Łódź, 4 stycznia. 
(v) Grono rodziców zwrócito się do 

Zarządu Miejskiego z prośbą o wzięcie 
pod opiekę d7-iatwę uczęszczającą do 
publicznych szkól powszechnych przez 
zapewnienie Jej bezpieczeństwa. 

Znanem jest, że rozbawione dzieci 
szkolne, wybiegając z bram szkót, nie 
zatrzymują się na wąskich zazwyczaj 
chodnika-eh, ale wyskakują aż na jezd
nię, gdzie następuje dalszy ciąg gonitw 
i zabaw rozpoczętych na podwórzu 
szkolnem, lub na schodach. Dziatwa 
przestrzegana jest przez nauczycielstwo 
przed niebezpieczeństwem tego rodzaju 
wybryków, ale przestrogi te zapomina
ne są w chwili wesołc'ści i zabawy. 

W związku z tern rodzice zwrncają 
się do Zarządtl miasta. z prośbą o zain· 
stalowanie przed szkołami tablic ostrze-

gawczych dla pojazdów mechanicznych W Łodzi sprawa umieszczenia tego 
z napisem „Baczność - szkoła" i proś- I rodzaju tablic ostrzegawczych przed 
bą o zmniejszenie szyftkości jazdy. Zda- szkołami jest specjalnie palącą, albo
rza się bowiem, że rozipędzone dzieci, wiem. uliczki łódzkie, szcz~gólnie na pe
wybiegając z bram budynków szkol- ryfenach, są bardzo wąskie i posiadają 
nych wpadają wprost •.• pod koła prze- wąskie chodniki tak, że dziatwa niemal 
jeżdtających samochodów, których ki~- l zawsze wyskakuje na jezdnię, nie mo
rowca nie jest w stanie w ostatniej chwi 1 gąc się pomieścić w ciasnem przejściu. 
li zahamować. I Ponieważ dzieci po lekcjach w szkole 

Tablice ostrzegawcze tego wdzajiu 1 wybiegają z bram gromaidnie. zdarza się 
znajdują się niemal we wszystkich wię- często, że nieraz kilkoro dzieci iedno
kszych miastach zagranica. a we Pran- cześnie zostaje poturbowanych prze· 
cjj nawet na odwrotne.i stronie tablicy ieżdżaiącym pojazdem. 
widnieje 'nap4s: „Dziękuję" pod adre- Prośba rodziców dzieci szikolnych, 
sem kierowców, którzy zazwyczaj j sk!erowa,~a pod a·d1:esem władz miei· 
zwracają baczną uwagę na tego rodza- · skich, wzięta zostame pod uwagę i ta
ju tablice ostrzegawcze. 1 blice ostrzegawcze zostaną przed gma-

Dziatwa szkolna pada najczęściej o· ' chami s.zkolncmi w zniesione, zmusza
fiarą wypadków ulicznych, mnożąc rze- i jąc tem samem kierowców do zwiększo 
sze kalek i zapełniając szpitale. I nej uwagi. 

l:::~~t~:.:~~~~:~;::,:·;:;.;.;,;~:; fi-letni „He~uf na [lele mł~~O[łann~ ~ue~t~~[óW 
18

·
00

dzi~~·:~. ;.e:~1u:y~:r~~~~ta~łi:h;:~~~~ ~!~ najazd szaik ! „trampów"-włamywaczy Uli Lwów. - ze;azna dyscyplina 
' ~~~~:YO~t;o~~:i~!~. w opracowaniu H. Ster- \v ·wysrepnej orga~izacu n iB I Bfn ~ch chłopców 
c 18.30-18.40. „Życie miasta Łodzi" - ,,Łódź ~'o· 

lica regjonu" _ pogadanka _ Jan~ Woj- Lw6w, 4 stycznia. Lwowie istniat~ cala ~zajka młodociCl-, j chłol?ców .z Tarnopola i okolic, ~tór~y 
tyńskiego. Niedaw no pisaliśmy o uj ęciu w po- nych przestępcow, kto rzy J 0µu szczal1 przy Jechah do Lwowa w pos.tuk1wanm 

18.40-18.45. Pogadanka p. t. „Co będziemy czy- ciągu kilku młodych chłopcó-,.;. którzy się kradzieży i rabunków w m ; cście i na przy gód i łatwych zarobków. 
tać?•' - wygłosi Henryk Dzienisiewicz. wyjechali ze Lwowa w celaci1 i\radzieżv prowincji. Bezdomni ci mtodzieńcy zorganizc· 

18.45-19.10. Czajkowski, Koncert skrzypcowy i innych przestępstw. Ares1:lo,vanie t(..h, Mlodociani zlodzicjaszkowie rekrut ·. - wali szajkę, na której czele $taną! 15-let-
. D-dur w wykonaniu Bronisława Huberman11 l przyczyniło si ę do stwierJzi::nlo., że \\ c 'wali się przeważnie z orzy j2zdny ... h m Władysław Chomicki zwan.r „Negus''. 

- płyty. · w * 5 ft' we *MiiWWW4iiA&&w Wydawał on rozkazy o mających sic 

' t9. 10s~~:!~: Zapowiedź - programu na dz;.iń na· 1t nnn nrotobnło'w "'Olir11in11[h horii;n umor1nnurh ~~:zn~gzf:td~et~cżhdy~~.~~~k~"~t~ ~~ 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. J uuu p nu Uu I V ł ) li u~u t tj u 'J li dzielił sprawiediliwie wśród ~złonków 

c ~;:~~~!~:~; ~i!~~1:c-~i;a~;~r~~:/~7;1::~· • Amnestja obeimuje rów..:nież drobne :y kroczenia - I ~;'1j1lfr~~ofk:gd~0ó\!i~YP~~~~~f: l~~~-
19.50-20 OO: Pogadanka aktualna. \ . . • został „ukarany" na Wysokim Zamku 

. 20.00-20.45. ,,Sfure kolendy w nowej szacie" - Łódź.'. 4 s!Ycznia. ~ t ry~h jest więcej, następnie spraw~ o za powieszeniem na drzewie ••• s_tową wdół. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J'I.~~ (v) Ustawa. o amnestp. !<tora w.esz!a ~łocenle ~pokoiu pubhcz!1ego, oo.1lst'!a, \ Jednym z głównych „wyczynów" by-

. Maklakiewicza i Feliksa Rybick iego oraz 1 w życie w dnm. wczoraiszvm. obeJmme 1 wreszcie przekroczema obow1~1zuJą· ! t8 kradzież w składzie broni Bieńkow· 
Chór P. P. W. również wszelkiego rodzaju wykrocze· . cych godzin w handlu, która to rubry - ; skiego przy ul. Akademickie}, skąd za-

. 2D.45.-20.55: Dziennik wieczorny. nia, które rozpatrywane są i karane w . ka interesuje niemal wszystkich kup- i hali straszaki, noże myśliwski(. i fińskie, 
' 20.55-21.00. Obrazki z Polski współcze•nej . trybie administracyjnym. : ców w Łodzi. : scyzoryki, boksery i in. Pom..:waż rze-
1 21.00-21.30. Audycja noworoczna dla Pohków W związku z wejściem w życie u- ! Zaznaczyć należy, że 300 protoku- j czy te ukradł członek szajki Ko!atalJ, 1 

z zagranicy. stawy o amnestii referat karny Staro- l ćw za przekroczenie rozporządzet'1 cen 1 który zbiegt z łupem, młoJ\Kiani ziu-
21.30-22.00. „Wesoła Syrena". stwa Grodzkiego przygotowuje obecnie !'iikowych, które spisane zostaly w wy-! dzieje ponownie w tamali si~ do tego 
22.00-23.00. Muzyka lekka w wykonaniu wykaz spraw, które ulegną umorzeniu. 'I niku wzmożonych kontroli w ol-.res:~ I sklepu, a nowy łup podzielili miedzy SJ· 

. ~i;;iń~kf:g~~rv P. R. pod dyr. Zdzisława Według prowizorycznych ob1iczeń, przedświątecznym w Łodzi. nie ll ;dde 1 bą „uczciwie". 
: 23.00-23.o5: Wiadomości meteorolo~iczne dla ponad 15,000 pro tok ułów zostanie umo-, timorzonych, gdyż nie dotvczy ich ilS ta- · ••••••••••••••••• 
· żeglugi powietrznej. rzonych. Umorzeniu ulegną wszystkie wa o amncstji. • • • . 
'.23.05-24.00. „Spacer po Europie" - retransmi- przekroczenia drogowe i sanitarne, któ- L1kw1dac1a zatargu 

* „ ,,„ri ""'"'"""b „ Wio~enne" IO~O~Y W~in~łJ n~ fU[~ ~U~OWlin lk). -WP::·.~j~lk:·~:l~:i~ iak wia-
Rozpoczęte budowle doprowadza się pod dach ~om? , wybuchł strajk okupac':iny w 

4 STYCZEN' 1936 r. 
Przedpołudnie dzisiej.sze przyniesie różne za

wikłania, przyikrości i straty. Do godz. 10-ej 
. działają niepomyślne wpływy dla spraw miłos
j nych i stanu zdrowia . Między godz. 10-tą o go
' dziną 13-tą z powodzeniem możetny ubiegać się 
i obejmować posady mające związek z elektro
techniką, bawełną, rolnictwem i górnictwem. -
G'odz. 14-ta sprzyja kobietom urodzonym w 
pierwszych trzech miesiącach roku i nadaje się 
do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzą
cych z ziemi. Od godz. 15-ej do godz. 17-ej do
brze jest zaprowadzać · zmiany i zawierać znajo
mości z osobami płci odmiennej. NMtępny okres 
lrzyniesie różne przeszkody i nieprzyjemności w 
.tiwązku z pracą zawodową i władzami. Koło 
lodz. 20-ej następuje wzrost energji i poprawa 
humoru. Podczas następnych godzin działają 
pod każ.dym względem dodatnie wpływy. Ocze
kują nas miłe przeżycia w związku z najbliższą 
rodziną i zainteresowanie zabawami i rozrywka· 
111i. 

Dziecko dziś urodzone - samodzielne, ener
. giczne, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
· 6prawy erotyczne w życiu odgrywają wielką ro
lę, lubi życie towarzyskie. : :PARCEl.i. „ ... i 
: BUDOWLANE I 
~ przy ul. Krzemienier.klel I ~ 

I Retkińskiei do sprzedania. ~ 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. ~ 
Zarząd spadkobierców I. K. o 
Poznańskiego, w dni pow- 8 

~ szednie od 10-12 I od 4 <? 
~ do 6 popołudniu. ~ 
~· · ······················ 

imme Goldlust przy ul. Zal?amikowef 
Łódź, 4 stycznia. I wlanych. Jeżeli obecne pogody utrzy- 1 nr. 20. 

(y) Nies~~d~iewany n~w~ót c~epłych 
1 
m~j~ się prz~z przeciąg kilku tyg~dni- Naskutek interwencji zwiazku zawo-

pogod un;ozl!w1ł wznow1eme ~r~erwa- m1ec to będzie olbrzymi~ znaczem~ dla dowego w dniu wczoraiszvm odbyła 
nych robot budowlanych. Jak 1uiz SW:!- ruchu budowlanego, gdyz domv. medo-. się wspólna konferencja, na której za· 
go czasu donosiliśmy, sezon budowlany prowadzone jeszcze pod ·dach. zosta12ą · targ został zlikwidowany. 
trwał w roku bieżącym stosunkowo dtu wyko.ńczo~e, co prz~spieszv: równi.e7: W związku z tern w dniu wczorai
go i przer~any został \yskut.e~ 'Y"czes- wyk~nc:·:tme \Vnętrz. 1 oddanie d(.)J~o-.v sz:y_m robotnicy przerwali okuoację i 
nych mrozow. Mrozy umemozhw1ły wy do uzytku o ktlka miesięcy wczesme]. dz1s powrócili do pracy. 
kończenie rozpoczętych budowli. wzg!. Pozatem przy wykończeniu rnpo- · 
doprowadzenie ich pod dach i zabezpie-

1 
czętych budowli znajdują jeszcze czę~- coś DLA KAŻDEGO! 

czenie na okres zimowy. ciowo zatrudnienie robotnicy Pfl~my- Dz i ś, w sobotę, nailepsza zapawa czeka ł:>-
Obecnie niespodziewana „wiosna·· i siu budowlanego i zawodów pok.rew- dzian w lokalu „Tabarin", gdzie najmilej i nai · 

d weselej można spędzić czas po pracy. umożHwlła kontynuowanie robót bu o- nych. Gwarancją dobrej zabawy jest doskonały 

Samowola zrzeszenia hurtowników emalji 
Program artystyczny, w którym udział b ! orą 
nai!epsze s ' ły . Sensację programu stan )Wi Va
ria Laska, znako11ita śp i ew aczka polska, która 
śp !ewa przy własnym akompaniamencie gitary 

Pomimo obniżki cen, konsumenci płacą podług starego cennika ~~l:~e Piosenki wlosk;e, h iszpańskie ; cygań· 
Łódź, 4 stycznia. Hurtownicy bowie.m, nie dopuszczają Podobają się także bardzo występy duetu 

(gr) _ Do redakcji naszego pisma do zredukowania cen aż do chwili, gdy' mulatów Kent i Maxya, popisujących s ię w ta· 
wpłynęły liczne skargi właścicieli skle- c;ały zapas znajdujący się w ich skła- neczno. - śp : ~wnym repertuarze, . st) j ącym na 

• k d h b dz: zedan wysok'm poz1om1e artystycznym. 
p6w z artykułami emaljowanenu, że on ac • ę • ~e wypr . Y: . Zachwyt budzą występy · dosoknałej tancerki 
sumenci wyrażają swe niezadowolenie Właśc1c101le sklepow łodz)nch są bez: węgierskiej, Suzy D'Ewy, która odtwarz:l tań
wskutek utrzymania naidail cen za pt'!Zed silni. Torwaru bezpośrednio z fabryki ce charakterystyczne oraz występy polskiej 
mioty emaliowane, pomimo, iż ceny te nabyć nie mogą, a z.ależność ich od hur- solistki Miry Mill, dosbnalei w tańcach salo-

l ł t tni duk •• 15 towników naraża ich na przykrości, do-

1

1 nowKych,· . T b . „ d . d . u ei:t y os a <> re CJI <> proc. kl" t. N I . ł b uc mia „ a arinu wy a1e smaczne ama. 
Dowiadujemy się, że istotnie syndy- z.nawane przez tie.n ow. a eza 0 Y Dziś o s.15 iaj f z pełnym programe11 arty-

kat artykułów emaliowanych został roz- spr.awę tę urel!ulowacl stycznym. 
wiązany, a nawet zrzeszeni hurtownicy 
emalii w Łodzi rozesłali zawiadomienia 

H. A!:!z~~o~ ER\I 
mieszka obecnie 

do wszystkich nal;>ywców ich artyku- Or, 
łów, że z dniem 25 września r. ub. zo- med. 
stały przez Zjednoczenie Polskich Ema
lierni sp. z ogr. odp. w Katowicach, ce ll·go LISTOPADA 32. Tel. 128·39 

od 3-7 wiecz., w nocy wejście przez/ 
Gdańską 12. 

ny obniżo.ne. 
Ceny te jednak pozostały nad·al w tej 

samej wysokości.' i.'l.kie były poprzednio. 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO·WIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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· P~~.t~c!;~1~0!;~~~~p r~oi!!~~~lcyi· 1 - NCihetyblkod do ~i~j, bprawdda ?k„. b - Dzień dobry!... ·)· '{ /prytniejszy od starej, zniedotężniałej 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja· . - y a o meJ, o o ogo y Dziedzic był już przy nim. JUŻ mocno Maciejkowej ... 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w Jeszcze?... - Dobrze, że pana spotkałem ... ...__' On to odebrał jej klijentelę .. Jedynie 
gabinecie dyrektorskim. Ro_gosz został wyda· I - No wiadomo z Grzędzicą musi mówił ściska1·ąc mu dłoń - f:zekaPś- ludzie kurkowscy fJozostali wierni swoJ"eJ· 
lony z t · · ł · k <1 I' ' ' ' • - ' 
k 

pracy za o, ze uią się . rzyw 0 icz- się wąchać... my wczoraj z Erną na pana ale pan nie miejscowej znakomitości, a już ci z Otrę 
owane1. przez dyrektora 1c.botn1cy. , . . d · d 1 '. • 

Naza1utrz wczesnym rankiem przed fanryką - Mozhwe ... - o pow1a a z powa-, przyszedł.. Dlaczego?... Nie miał pan bic walili w razie czego do owego zna-
~ausera jakaś przechodząca kobieta n _ ~knęła gą Kacperek Kociolkowski. : czasu?... No, to teraz pojedzie pan chora w Lipnicach, mimo, iż musieli je
sxę _11a trupa mężczyzny f, odciętą głową. W za- _ A 0 czem oni gadaJ"ą? Nie stysze- 1 ze mną ... Proszę nie odmawiać, bo kuzy- chać trzydzieści kilometrów bardzo nie· 
moruowanym roz.poznano Alfreda Krausera a w . , . . j k b d · k 'l d b · · · 1· d 
kieszeni trupa znaleziono '·artkę „, ·~pujcej hsc1e nigdy?... necz a ar. ~o się. za panem stęs n11a... o rą 1 uc1ąz iwą rogą ... 
treści: - Kto z kim niby? ' A pozatem i Ja chciałbym z panem poga- . Maciejkowa .kobieta chytra i chciwa 

„Do wiadomości policji.- Jeżeli ja, A1fred - A ten pański piesek" z dziedzi_I dać o pewnej sprawie ... Niech pan zgad- grosza bardzo' bo'lała początkowo nad 
Krauser, zostanę :i:abity w tych dniacll to zawia- ? " \ · ? N" · · · dk.' · · ·· · d 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ cem. ... . n~e o cz~m. ... ie„ n.ie, me po~1e~ panu upa iem swoJeJ rep1dacn, sczasem Je -
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó· · -:~ pracyTJ. Kacperek coprawda mgdy nie pod- me, dopiero na m1e1scu dowie się pan nak pogodziła się z nowym stanem rze-
. Jan Ro~~sz został aresztowany a w dwa mie· słuchał takiej rozmowy, ale ponieważ o wszystkiem ... No, siadajmy, siadajmy, czy ... 
siące p6źme1. st~na,ł przed sądem, któ_ry skr.uł go lubi uchodzić za człowieka wtajemnicza bo szkoda szasu ... Czy dostał pan dzisiaj Ponieważ samo leczenie •• mogło jej 
na 15 lat w1ęz :ema za zamordowame Krausera. . k tk d E ? p ł J'ś hl I · ·~ · 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie nego. we . wszysk1e. sprawy, o które go ar ę o . my. os a 1 my c opca, a .e teraz z~p~wmć nav:et dwll~h pacJeat~w 
pr.zed terminero wypuszczenia go, udaje się do pytaJą, więc odpowiada: on pana me zastał w domu ... Zostawił na tydz1en, przemyslna .babina chwyciła 
mieszkania Walczah, którv mi.al mu wyjawić, - O różnych rzeczach gadają.„ kartkę... I się nowego fachu - wróżbiarstwa. 
k.to był morder,cą Krausera, ale ni~ .dowiedział - I o nas? Zalany potokiem stów przez gadatli-1 To byt niezły pomysł choć wróżenie 
s1.ę te!!o. bo Walczak, chory na gruzhcę skonał, G d · J t t · · • · ' · 
JUe zdążywszy zdr!l(\zić tajemnicy. - I o was... wego rz~ z1c7, an s a1. Y'1 m1eJs~u z kart, rąk 1 wody, me przynosiło Ma-

. Pani I!lźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- - A co? bezradny, me wiedząc na ktore pytanie I c1ej!rnwej ani dziesiątej części dawnych 
nera, gł?wnego a~cionar~usza fabryki samocho- - Rozmaicie ... Raz to, raz tamto, jak pierw odpowiedzieć. I zarobków ... 
dów po1echała piękną. hmuzy(lą na spacer ze to bywa ... Ale najwięcej to on rozmawia Był przytem bardzo zaskoczony po- 1

1 
I nie można było jak dawniej czekać 

SWYm nowym kochankiem szoferem - Andrze- t · E z k · · k · ' •oś · f • , · · k t kt · h l • kl'. ' ' 
Jem Łubkowskim. · ~ ą p~mą mą... amy aJą su~ w po OJU u!a1 c1~, ową ~ou. a1.os~1ą, Ja ą ra uJą w c a1upie na 1Jentelę, trzeba bylo 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy 1 gadaJą... się wza1em ludzie JedneJ .sfery: I często wędrować po okolicznych wsiach 
Zrębski, staje się IJrzypadkowo właścicielem lis- Za idącymi środkiem szosy ludźmi Tymczasem Grzędz1ca uJął go pod i miasteczkach, żeby zarobić kilka srebr 
tćw Walc~aka, z których dowiaduje si~, ż_~ ~ozlegt się. nag~e tętent kopyt końskich ramię i. pr~wadz!ł w stron~ sań. . nych dwuzłotówek„. 
Krauser me zos~ał. zamordow!ln~" Po „~m 1 erc1 1 pobrzęk1wame dzwoneczków Roz- Jakze się opierać? Więc chcąc me Kto inny na mieJ"scu Macie1"kowe1· 
swej odebrał p : emądze, zm1emł nazw1skJ na . . • . . h · l J · · · h kt, · · 
Werner i założył nową fabrykę. mowa urwała się 1 wszyscy odwróc1h c cąc za~ą1 an m1e1sce w samac , ore dalby napewno spokóJ temu uganianiu 

. , Zrębski szantaźuie_ Wer~er~. wymusza od
1 
głowy. ~otem ~sun,ęl~ się na stronę, by · natychm.1ast ru~zyły w dalszą ~rog.ę. . się za miernemi, z trudem wielkim zdo

niego 100.000 zlo~}'.ch 1. za p1emądze te za~l~da przepuścić nadJeżdzaJące szybko sanie. j L.udz1e, ktorzy P~~y~ląda~1 się teJ bywanemi zarobkami, gdyby miał ukry
~:1og0~J ~h~~~~kt. z łftldą Pożarow, właśc1c1el·I _ To Grzędzica!..- rzekl Kacperek, sceme z~alek~, ob~zu~1h się wielce wy- te pod podłogą, n~ st~ychu i?' ~arnkach, 

Rogosz, spotkawsz.y towarzysza c.eli więzien· poznawszy odrazu konie, któremi zwy- mowneWm~ S~OJ!Z~mami. . zakopanych W ziemi tyle p1emędzy, co 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu kle powoził~ . - 1dz1eh~c1e? -:--- pytał Jeden dru- ona ... 
~alc~aka. . _ Grzędzica ... Grzędzica ... _ pow- g1ego'. choć kazdy w1dz1ał wszystko do- Ale Maciejkowa miała namiętność 

B1rutl pod pozorem wydostania .t~go hs~u za- tórzył ten i ów · kładme. do srebrnych dwuzłotówek 
~:-~a~0lok:;aĆ~r~~~;br~~a~2~. gdzie za- Po chwfli s~nie były juź bardzo bTI- - No,-tak, dziw_ió się niema czemu ... , Składała grosz do -grosz·~. porem za„ 

·:·Do pokoi~ wsrz;e~I iakiś mężc.zyzna. z kobie- sko. Dziedzic siedział na tylnej ławeczce Czy to dla nas n.owma?... .1 miep.ia0 .miedziaki.na hty-sz~ącą m~ 
tą. R.ogosz ie~t mimowolnym śwladk1en:i gw~ł i sam kierował końmi. z uśmiechem na . - Ich człowiek, a myśmy mu dah I n~t~ i chowała Ją w bezpiecznem 
to"'.lleJ. sceny 1 roz1:11owy, z które!. wymka, ze wargach odpowiadał na powitania swo- wiarę... j m1e1scu ... 
!Dęzcz}.zna ?W.· ~ap1tan rrankenstem, szantażu- . h b t 'kó - Trzeba było słuchać Żelaziaka Poco dl k ? · · d b 
1e kobietę, 1m1emem I!rna. ie ro om w... . . ··· . . • a ogo. - mewia omo, o 

_ Dzięki .protekcji Emy, znanej tan?erki, Ro· - Dzień dobry!.. Dzień dobry!... To Jest chłopak. mądry 1 n~sz •. ot co ... On I Mac1e1kowa by la na świecie jedna .... 
g~~z do~ta1.e d~brą posadę. Zakoc?ał się ~ pięk- Prześlizgi wat się wzrokiem po twa- ~as uprzedz~ł, ~eby~my. się me zada wa- 'j Gdyby umarła nikomu nicbv się nie 
ne1 kob1ec1e, która darzy go wza1emnośc1ą. . . h z tym „pansk1m p1esk1em"... d t ł t · ' d · · 
' „Din-tJjra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci rzach, . z który~h. za~na me ~at~zymy- Pogodny nastrój znikł w jednej chwili 1 os a 0 z eJ gro~~ zon~J ~rzez tyle lat 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły· wała się na dluzeJ w Jego pam1ęc1. T lko dziewc ta zacho • . '1 fort}ln~. Ale Mac1e1koweJ mgdy podobna 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony Tak mato stykał się z tymi ludźmi dayl ni"epowa. z~ b t wkywa1bY się ~a-! mysi me przyszła do głowy: uważa la wi-
nożem W le R b. · d ·t· 1 . , . . . • zme, ez ros o o rzucaJąc l doczni·e ow b I ś · · d • 

. . P .cy. annego z'.1 ieraią o s~p1 i.a tak mało miał z mm1 do czynienia ze nie hł kó , . . . k 1 '. . e sre rne, Pe meJące wuz10 
Przy łózku 1ego czuwa Wikta, która me wie, . ł . .k ' c opa w smeznem1 u ami. I tówki za Jedyny cel swego życia Chcąc 
że RogJsz jest Jej oicięm„. zna prawie m ogo. - Cichojta!... - krzyknął inrNawro- · h d b ć · · . :·· . 

Rogosz opuścił slJlital. S?otykając s!ę z Wile- Oprócz młodego Kociołkowskiego, tek jakby chwila by la nieodpowiednia j 1żc 1 z . oky _Jekszócze więceJ, odnaJęla izbę 
tą, dochodzi do wniosku, ze kocha się ona w oczywiście d ' b e az1a OWI, t ry od czasu Swego przy 
nim, nie wiedząc\ że jes: .o~ jej ojcem. Przera- Ale uda~al że zna wszystkich i u- 0 zzabl"~w1:Y· , . b . . . . jazdu z Łodzi zamieszkał u niej na stałe. 
tony tem odkryciem wy1eżdza. , . . 'k . . . IZY i Się Cl, co yh daleJ, zawróc1h T . . d . 1· d G d . 

P<l przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa s!111echal s~ę do. azdego kła_n1a1ącego mu tamci, którzy już byli blisko bocznej eJ me zie 1, g Y , rzę z1ca ~ał;>rał 
dostaje tam prace w tartaku dziedzica Nugata się robotmka, Jak do znaJomego. Tak, drogi prowadzącej do Kurkowa _ Rogosza do swych san, stara Mac1e1ko-

Zrębski prosi We_rnera. aby odwiedrił jego jak to zwykli czynić monarchowie, prze- wszy~cy zbili się w jedną kupę debatu ~'!1 byfa w doskonałym humorze, co się 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, · · d · · t h k h Ś ód . • - JeJ ostatnio bardzo rzadko d l W 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- Jez zaJący .w zioconyc arocac W r Jącą ponuro nad epizodem, jaki rozegrał t d . . z ~rza 0 : e-
sty Wal~zaka. . • szpaleru wiernych poddanych: się przed chwilą. sz a .o izby, .w ~tór.eJ Żelaziak lezał w 
. Maksto zamordował Zrębsk:e~o i zab.rawszy W pewnym momencie Grzędzica za- Gdybyż tu byt Żelaziak 1·aką miałby! ubt~nm na lózku 1 usiadła na stołku przy 

hsty Walczaka wyszedł spoko1me na uhcę. - · l k t · R t f k · "d · k ' okme. 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby uwazy1. roczącego samo me ogosza. sa ys .a CJę, w1 z~c, Ja rzucone prze- _ D . . b. ó. ć . 

wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz- Zawofat: . zeń ziarno, wspamale wykiełkowało!... d . ł a3ge. s~ 1,e powr zy ··· - powie 
nego okna za?-ważył o~łąka?-ą twaxz starca, któ· - Panie Łubkowski!... Jakżeby się cieszył, stwierdziwszy, zia ~· -. zi~sięc groszy od was wez-
ry krzyczał, ze zna ta1emn1~ę Krause;a. Uczy- I ściągną? koniom cugle. że poloźył swego wroga na obie ło- mę, me Wl~CeJ... . 
mło.fo na Rog~szu olbrz.y~1i; ~rażeme: Posta· Jan drgnął wyrwany raptownie z za patk"I Głos miała drzący, starczy bardzo 
nowtł sprowadzić zaraz pohc1ę 1 uwolnić starca ' 1···· nieprzyjemny ' 
z kajdan. dumy. Ujrzawszy Grzędzicę, wyskaku- Ale Żelaziak był teraz gdzieindziej ' . · . . . 

Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo jącego z sani i zdążającego ku niemu z choć w tym samym czasie działa! rów~ b - Nle .zażwr1ac~Jcie glo'7'y, babcm!-
sćb. wyciągniętą ręką, powiedział grzecznie: nieź na zgubę Jana Rogosza... 0 ruszy się e aziak, zły, ze przerwano 

Do Kurkowa przyjeżdża :Erna Szigetti, była _ mu drzemkę. 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera slę •Jna z Ja- Rozdzaa• 110 - Dziesięć groszy ... - napraszała 
nem do „~za~clego dworu". gdzie Rogosz ui- • się Maciejko.wa. - Zawsze biorę naj-

~~~yk:ci!~'a~K.Jc~!~~~~l\~:t~kaJnó;~~o~~r\Va~ l,elfl•IOfl DIOr•IJ O S~DIŚ~j~ ms·ęnćiegjrzolotegob, ale.t_erhazbpokwróżę zadzie 
Jery". 1 szy, o m1 ie ra UJe do dwuch 

Szalony brat Nugata napadł na szofera :Erny Żelaziak mieszkał kątem u starej Ma- „Jeśli nawet Maciejkowa nie złotych .. No?... · 
i zran'I gc, potem na. ?rugi dzień udał się ciejkowej. mogła"... po- Zelaziak odwrócił się do ściany. 
przed chałupę Maczugi i p)czął krzyczeć, aby M . "k k b' . 1. b" T - Poszukajcie sobie ko · 
oddano mu jego dziecko. Mimo pościgu Rego- ac1eJ owa, o iecma icząca so ie o znaczy, że ta prosta babina, która babciu' _ b k ł go mnego, 
szowi nie udało s ię schwytać szaleńca. lat około osiemdziesięciu, stynęla do nie- kierowała się w swoistym leczeniu ja- f"t . .ur n~ ·. . 

RogJsz dostaie si ę na Języki całei wsi spo- dawna w Kurkowie i Zaborkach, jako kąś niezrozumiałą nawet dla niej samej - a 1:1Jecie dzies1ęcm groszy? ... Oj, 
wodu swych częstych spacerów z I!rną Szigetti, znakomita znachorka i wróżbiarka.. intuicją, uważana była za ostateczną wy ce za ludzie są teraz na świecie ... 
kuzy_nkq spól_w!aś~ici.ela tarta~u •. orzędzicy. Ro- Stawa jej dotarta nawet do najdal- rocznię w sprawie niedomagań organiz- - Idźcie, babciu, idźcie, b.o spać mi 
botwmcśyómd owb1ąc, ·z1 ~ ie:t zdKraicą i'Ckh Kspr~,~~· szych okolic, do innych powiatów, skąd mu ludzkiego... się chce ... 

. r ro otm rnw i.est acpere oc10 ow- . . d. 1. d .. 1 d . . . N"et !ko t · b M - Pójdę ale przedtem po ó · 
ski, stangret u Grzędz•cy, który ma zawsze w przyJez za 1 o meJ u zie, pragnący JeJ 1 y ' zresz ą orgamzmu, o a- z ręki beż k' t d b ? z dw~ z~.ć·· 
zapasie pełno plotek. pomocy... ciejkowa leczy la owe nieuchwytne dla · • ar • o rze. ... a z1es1ę 

Latem zbierała Maciejkowa najprze- lekarzy choroby duszy i serca ... Odczy- groszy ... 
1 to, i tamto - najróżniejsze cieka- różniejsze zioła z pól i łąk, a zimą wa- niała uroki, wypędzała z człowieka złe To bylo nie do zniesienia. Upór sta-

wostki z życia bogatego dworu, w któ- rzyla leki ... Leczyła wszystkie choroby, sity", zmuszała nieczułe serca do ·~i- ruchy mó~ł wypr.o~adzić z równowagi · 
rym często przebywali warszawscy jakie tylko istniały, nie stając wobec żad łości, a kochającym nieszczęśliwie - nawet naJspokomieJszego człowieka to 
goście... nej bezradna... przywracała zbawczą obojętność... dteż ŻMelazi.a~k. widząc, że nie da sobie' ra-

Dziś miał Kacperek bardzo dużo do Musiała wielu ludziom pomóc, skoro Ostatnio jednak gwiazda Maciejkowej Y z acieJ ową, zeskoczy! z łóżka na 
opowiadania ... O „pańskim piesku"... zyskała sobie rozgłos olbrzymi i opinję zaczęta mocno przygasać... rz~cit na sie.bie burkę.! s.zybkim krokiem 

- Ta kuzynka Grzędzicy kocha się znakomitości w swoim rodzaju... Choć Coraz rzadziej przyjeżdżali do niej skierował się ku wy3scm ... 
w nim nazabój ... Iio, ho, leci na chłopa, I bywało i tak, ż"e chory po zażyciu jej le- chorzy, coraz mniej mówiono na jarmar- . Prze~hodz~c obok okna, machinal
jak się patrzy ... Jak tylko dzień nie przyj ku, szybko kończył życ1e, nikt nie winił kach o jej cudownych ziołach. ~1e r,zuc1ł okiem na rząd butelek i sło-
dzie, to zaraz liścik do niego posyła ... o to Maciejkowej... Przyczyna tego upadku sędziwej zna-1 1czkow, które tam stały. 

- A on często tam przychodzi? - W takich wypadkach mówiono: chorki była bardzo prosta: konkurencja. (D I . . 
rzuca ktoś pytanie. - Widać, sądzone mu było umrzeć, W dalekich od Kurkowa Lipnicach a SZV e1ąg JUłro} 

..-- A często.„ jeśli nawet Maciejkowa nie pomogła... pojawił się znachor, pono lepszy, pono 



4.I Nr. 4 

~~lif(il~l;(il~~l;J~[i)[i)~li]~ • 1„88. to . li'lmowe powsta.J•e w. ·' llng.IJ•I• filmów. Pozatem atelier b~dzie mieścić 

I BJ l'I n -kilka mniejszych teatrzyków. Nowe stu-nutow t ł BJ dia staną w Elstree. Jak przypuszczają, r er~ ar Y! ynne ~· Groźna konkurencja dla Hollywood znaJdzłe tu zatru~nienie 5 .. ooo aktorów, 
BJ . (sb) Anglicy postanowili wybudować wood. Będzie się w niem znajdować statystów, artysto~ i słuzba. pomocni· , 

~ 
ręcznej roboty miasto filmowe, które byłoby konkuren- osłem studjo, w których będzie można cza. Pozatem bę.dzie zatrudmonych. t~-

Ll L 1 HIRSZMAN ~Bi cJą dla Hollywood. Obecnie już zostały jednocześnie dokonywać zdjęć filmo- sląc ~rz~nik~wt "fIIolly;vood. uElafaJą 
i:7l Andrzeja N!! 27 front ' opracowan.e odpowiednie plany, a z wio- wych .. Równocześnie na dw1;1ch scena.eh pows a~ie ied~~~~ ~::l~~v~~e;ce ;r~!~ 
t:!I- 'fe!. 143•21 ' sną zostanie rozpoczęta budowa. będią się odbywać przedsta,y1enła rewJo- za 'f~Pki~ 't ł inwestowany w bran 
BI BJ I Ogółem przemysł fi!mowy zainwe-ł we, dostępne . dla publkznosci. / ~ng e 5 ~pt a • za 
~l!Jl!Jl!ll!Jlill!Ji!JOOIXll!Jl!H!ll!ll!Jf!J stuje P~ł miliona f1!ntów szterlingów i W .szesnastu studjac~ b~d~ie zn~id?- zy filmowe1. 

wybudu1e atelier większe niż w Holly- waJ,w~ię aparatura do cięcia i skle3ama ••••••••••••••-

:~;;i~:~~~ii~~::, H TAJ E M N I (A p ER AK UH :u:€~K~:!ii~lS~~~~:~: 
NAPIĘCIE! G~OZA SENSACJA! Ceny miejsc od 54 gr. 

••••••••••••••••••••tQtt••••••••••••••••••••••••••••••••• ............... •••••••••••••••O••••••••••••••••••••••••••••••w•••~o•••• 
Kino nPALl\CB" UWAGA! WSZYSTKIEMIEJSCA JAN KIEPURA 
największy sukces sezonu1 ~uP'OR~~~: 80 gr. w ~:,a:t;;t•:.i•l „Kocham wszystkie kobiety" 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

~.GUSTAW KOHN °~·.~1~.~-~!~~.~~~1 Dr. Klaczkowa g!K.!.-ZA~~(M~.!!~1~!:~.'!~.~ ~.~.~~,~~.~„~ 
specJa~sta wenerycznych i seksualnych POŁOŻNICTWO I CHOROBY Nr'. teL 194~&.ł. J I seksualnych _ 

DkUSZ81-CJlft8kOIOCI TRAUCiUTTA 9 , tel. 262•98• KOBIECE. Choroby sa.l..rue I weneryczne ĄND.RZEJ.\. 5, telefon 1"9-40. 
UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. od 8.Jli 6_9 w,niedz. iś więtaod<J-l2.3 P~OT~KOWSKA 99, te!· 213-66: przyjmuje kobiety I dzieci od JZ,45 Przy1mu1~ o~ 8-11 r.ano I od 5-9; 

Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. _ · przy1mu1e codz~l2 1 5-8_w1_ecz _ do 2.15 I od 6-8-eJ. w niedziele I święta 9-12· 

.F K-Lo-~~PARcz-~1EoNtwvsrAs- kat~~~~~ es~ !~~~~ PD~adoia Wenerologiczna żADZiEWICz ~L~e,t!:' :.!;!-' !.~~ 
• . · PriyjmuJą lekarze 'Ye wszystkich spe Piotrkowska 45, tel. 147•4ł ŚpecJallsta chorób 1 moczoplciowycb· powrócle 

Przyjmuje od 9-3·el. cJalno.ściach. - .Gabmet de~tystyczny, Lecz. char. skórnych I seks.ualnych. uszu. nosa, gardła 1 l(rtant 1 CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
ODA~SKA 37, tel. 232-55 Anal izy lekarskie, zastrzyki. Roentgen Czynna od 9 rano do .9 w1ecz. Lódź PIOTRKOWSKA 164 tel. 125-26 Przyjmuje od g, 8-10, 12-2, 5-8 w. 
od 4 - 7-eJ w Lecznicy, lampa kwa rcowa. Porada 3 złote. Kobieta lek. od 12-1 1 od 5-7 Przyjmuje od 4 do s 'wiecz. w niedziele f świeta od 9-11 ran0; 

PIOTRKOWSKA Z94, tel· 122-89. PORADA 3 ZL. 

- Dl R Q J T E R DR MED NAJfLEOANTSZf suknie śiubne t ba-
DOKTOR • Dr J NAD EL H KR A 'us· KO p F !owe w nowootworzonej wypożyczalr H. Szu111acller chor. SK6RY, WLOSóW • • • . ' ni. Główna 42, poprzeczna oficyna, 

CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE NARUT~:.~~iR~~~rt~el. 262•61 AKUSZER· (ill"łEKOLOCi AKUsz:RJA I CHOROl'iV t<~::.ECE I pt~t_ro_.~----------
PIOTRKO~SKA S6, tel. 148·6Z. przyjmuje o~ 8-11 i od 2.?-0 do 9 w. ANDRZEJA 4 Telefon Zgierska 15 113-47 ZAKLAD fotografi.czny „foto~ys" wt 

pd .. 9 1.' od. 5-9 pp, w medz. od 9-4-eJ . 228·92 Prz ·mule od 8 30-10 uana · 4-S w L. La ks, Al. KośCiUszkl 22 (Ptotrkow--
w niedziele 1 św1eta od 10-1. przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. - Yl ' · ··ska 79). Wykonuh: zdJ~cfa przepisowe 
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OD~lows m · dyńczo znany nauczyciel Henrykow-1 1orskie. Ceny niskie. · 
• ~·/'! ~ • . E SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· ski Gdańska 9, tel. 166-93. j --
~KUSZER • GINEKOLOG • '''· RYCZNYCłI I MQCZOPLCIOWY~H W~POŻYCZALNlA sukien balowych DROBNE ogło~zen~a _w „Republl~e''.n 

Z""iersKa li Tel • . Gdańska 37, tel. 232·55, NAWROT 32, front_ I 1'· Tel. 2.u 1si ślubnych orai smoklngów. ~Ceny ni- : są nailePF.zym 1 naitanszyttt śro<!k1em 
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rzyimuie r„ w. - ···-----· Kt h 1) l tć 1 k to I b sub 
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D R d t "' PRZYCHODNIA OOkfO'f TR E p MA N na wyplate koufekcie. obuwi". bielizna lokatora. 2) znaleić mieszkanl.e M> 1 r Un Sz eln WEllEROLOGftCZllA 111 manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· pojedyńczy pokó!, 3) sprzedać nleru· 
• Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. specjalista chorób wenerycznych. ~ka ·37· podwórze. :homo~ć lub rzecz, 4) kupić cośliol· 
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KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna 

rozmowę z Henrykiem, Mokrzycka stro- - W Koluszbch. _ 
fowała ją: - Wracam do Warszawy - zdecy- · 

- Nie powinnaś dopuścić do tego, by dowała bezdźwięcznie. 
wyjechał sam. Wiesz, czem to grozi. Wilewski lekko przybladł. Póttorej 
Zresztą jakich korzyści oczekujesz od godziny, dzielące ich od najbliższego po
przebywania w zamkniętych ś~i~nac_h stoiu, miały dokonać cµdu przemiany w 
domu i rozmyślania nad tern, co JUZ mi- postanowieniu żony. 
nęlo, co już nie wróci. Henryk dokonał tego cudu. Minęło 

Ewa popadla w głęboką zadumę i po już wiele postojów. Pociąg unosił oboje 
chyliwszy gfowę, westchnęła głęboko. w stronę Wiednia, gd~ie mieli się prze-. 

- „. Nie wróci - powtórzyła, jak siąść w kierunku francuskiej Riviery. 
echo. Celem ich podróży było Cannes. . 

Krystyna· Witmanowa opuściła męża i - Zas.tanów się ,tte?ry~u. Ostatnie słowa matki padły jej na Po źle przespanej nocy, sfoneczny· 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljameni M d t d sta l t d k W l 
Zoltanem. · --:- . OJ~ roga, u me m~ma o z~ duszę, jak ciężka kamienna płyta, przy- dzień ma owai. prze w~ro iem 1 e~-

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- now1ema się .. Zres~tą mme zost~v. te walająca ostatni i jedyny wąski otwór, skich prześliczne kraJobrazy górskie, 
~li się w wir zabaw i zapoznał fordanser,ke sp.rawy. Ko~1eta yiękna, młoda m~ ~o- przez który sączyła się nadzieja. któ:e jednak nie. zd?ła~y. przywri'Jcić 
ewę. z którą zaręczy! s1~. wmna suszyc sobie głowy zmartw1ema- _ Nie wróci _ szepnęła ponownie Ewie tego nastroJu, Jaki Ją opanował 

' ~le. sta.ry ;N1tman me chcfe tslyszekć 0
1 

mi i wiecznemi refleksjami. Dosyć mam i' z trudem podniósłszy się z krzesła po- przed wyjazdem. 
malzenstw1e 1ego syna z or anccr ą t h k 1 k · k t t -· ' · · 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić yc re o e c.YJ w an orze . wego d:e~ deszta do okna. Na dworze szalała wi- Jechała zrezygnowana 1 wbrew wta-
Ott·Jkara od Ewy. doszłego teścia. Zreszt.ą . t?b1e rówmez chura z deszczem. Wydało jej się w tej snej woli. Chwilami zdc. wato jej się, że 

Ottokar .dostał po';ll feszani~ ~1'.1ysl6w. ~otrzeba t~och_ę rozmaitosc1. Zobaczysz, chwili, że każda kropla deszczu wydzwa odsuwając się coraz dalej od obłąkanego 
·. ~lłew~k1 oddale Kryśc.ie , L ie1 bra~u - ze powrócisz mna. nia na szybie fatalne słowa matki - nie Ottokara, dopuszcza się jakiegoś kary- · 

W1l1amow1 dokument, stw1erdzaiący, ze $1\ A d b · · h • · . d · 
oni spadkobiercami majątku Schurmana. - g Y ym me poJec a1.a~ wróci„. go nego czynu. . . 

Ewa jest głęboko wstm1śnieta stanem Roześmiał się wesoło. - - - - - - - - - . - Rozsądek nawoływał Ją do spokoJu 
Ottokara. Wi.lewski zdradza jei swoje piany.I _ Byłob.y to bardzo nierozsądnie . Pospie~zne przy~otowan~a do podró- i zimnej rozwagi._ . - . , . 

. . . · . . z two·e· stron zy, ostatnie zalecema, udzielane córce Zdawała się Je osiągac dopie.rn w 
- Wy1edziemy na ~il.k~ m1e.s1ę?Y z J J y. · . . i matce zdawały się opanować Ewę w chwili, gdy pociąg wysunął ~ię z głębi 

Wa_rszawy. Z~rzy~ł? ITH. Juz. to zyc1e, a . Ewa w duchu przyznała męz?w1 ra- całości. Wszystko, co przykre i bolesne, gór i tunelów i wyjechał na wybrzeże 
t~b1e pewno memmeJ. PoJedziemy zagra- cJę, ale jeszcze próbo.~ała .0~:wieźć go zginęto nagle w chaosie nerwowego wer- Sródziemnego morza. 

(Ciąg dalszv jutro). 

mcę. 0~ tego szalon~go w JeJ po3ęcm krokku. tcwania szat i szuflad, w dobieraniu stro Ostatnie przebłyski dnia tonąły w 
- Co? . . Mimo urazy'. Jaką . czuł~ do tte_nry a, jów i bielizny w podróż. bezmiernej tafli ciemnego lazuru, w któ-
-Tak, poJedzie~y. przysu_nęła się_ do mego i łagodnie dot- Dopiero, gdy pociąg ruszył z dworca, rym po chwili zaczęty się odbijać bły- · 
- A. co z twoJą _posadą? . knęta Je~o r~ki. . . . gdy przed oknami wagonu coraz szyb- skotliwe gwiazdy. Gdzie niegdzie zapali-
- Nie troszcz się. Wezmę beztermi- - ~ie, me, Henryku, to memozhwe. ciej zapadały się ostatnie zabudowania ły się maleńkie światełka opóźnionych 

nowy ~rlop. . . . Zostaniemy. w do!'11~· Warszawy, Ewa pogrążyła: się w zamy- żaglówek, jachtów lub statków„ Cisza 
~Nie łudzisz się chyba, ze cl za niego Lecz Wilewski me ustępowar. śleniu i stracila z przed oczu wypełniają- płynąca od morza zdawała się · tłumić ło-

zaplacą? . . . . . - Ninkę zostawimy z mamą. Dla cych przedział pasażerów i wlasnego skot kól nicejskiego ekspresu. Białą pian-
~ Naturalnie, ze me. Przec1ez mam dziecka byłoby zbyt męczące takie po- męża, który przed chwilą jeszcze zda się ką lekko falujących wód na mieliźnie 

jeszcze sporo pieniędzy. . . . dróżowanie, a i ty nie miałabyś swobo- tryumfował spowodu zwycięstwa, jakie znaczyło się wybrzeże. 
- Więc chcesz koniecznie ich się dy. Jutro zażądam zwolnienia i z:i.raz odniósł ·nad . pogrzebaną w ciężkich Ewa wpatrz:vła się w obraz i wraz z 

wyzbyć? . wyjedziemy. Przygotuj się do podróży, przeżyciach matżonką. jego pięknem wchłaniała w siebie po-
- Ty zawsze byłaś pesymistką! - Ewo. Nagle Ewa rzuciła mu pytanie. wracający jej spokój. 

skrzywił się niechętnie. Niezwykle podniecony swoim planem - Gdzie ten pociąg staje? Wilewski dostrzegł zmianę w twarzy . 
-P.rzecież nie ja jesterr ·'·worzcny dla wyszedł na miasto dowiedzieć się o po- Zaskoczony Wilewski nie wiedział żony i choć byt z niej szczerze rad, nie 

pieniędzy, lecz pieniądze dla mnie. Poto ciągi i wypełnić formalności, zwiąvme zrazu co odpowiedzieć. Przerażenie w omieszkał naruszyć milczenia, które tak 
się zresztą żyje, żeby coś użyć. z zagranicznemi p11szportami. · oczach wyczekującej na odpowiedź żony, dobrotliwie na · E'"7ę wpłynęło. 

Oczy Ewy wy·razHy szczere zdumie-1 Ewa po wyjściu męża znów popadła nakazało mu wypowiedzenie orawdy, 
nie. YI. zamyślenie . .Gdy powtórzyła matce choć radby ją zataić. 



łIIJ ffi\ 
Jak to było na ostatnim tr.enlngul :~~:~!: !~~n~~!o;u:a~=~ 

H. ' ..., · 6 I piłkarski rotnte rozm wki z ca l\ „paczką" pięściarzy IH.P. - Lódź, 4 styctrtia 

. Nie zapominamy równiet o ich pr~eciwnikach w związku z kurs~m dla _czo•.owych p~k• 
lódt, 4 styczrtia twem, liczy sobie 22 ldta, >: 13 !tłoczonych walk Z pozostałych bokserów IJ<B - Plecha (wa rzy łódzkich, uruchomionym z P<>lecenla P Pft 

Na sali treningowej It<P przy ut. Srebrzyń• Wl'Jrllł 60· Iga ~rednla) ma Z4 tata, Jest hutnikiem ł sto-, 11~zez. LOZPN t dniem 15 bm., dowladulemy 
skieł panule dziś duży ruch, Odbywa się Wla· A teraz któl nokautu, gło,ny śwlrk, krępy czyi 94 walki. R.zezlk J Langner w wagach s:ę, ze . kpt. zw: Cyłł wyznaczył na te~ kurs 
śnie ostatni trening 1>rzed meczem z IKB. Na korpus na silnych pał:tkotvatyclJ ttoga..:h, obok ciężkich są równ!et hutnikami. Pierwszy liczy: następu1ący~h p:łkarzy:. bram.kar~e - Piasecki 
trening zjawili się dziś' wszyscy czołowi tawo- boksu uprawia p!łkę noiu.1 I to z wfołklem po· 21 lat I ma za sobą 78 walk, zaś clr11g! ma 20 (LKS), Ja~iszcw*I (Wima) 1 Pisarski (WKS), 
dnlcy mistrza Lodzi z Cfąnlelewsklm .ua czele. wodzeniem. Jest ź3·łehtlrn hutnikiem, a riomł· lat i takąż Ilość rozegranych walk. I obrona: Fhegel, Gałecki, Karaś (wszyscy LKS) 
Dzsltiur trening ma charakter racze) kondy· mo. lż kariera Jego boksurs'{a Jest krótka I te· ,Jutro zobaczymy Ich w Lodzi. I Trie~el ~LTSO) 1 Frank~s (UT), Pomoc: Choi· 
<:yjny. Trochę 1lmnutylil, skakanka, walka z chnlka boksu nader pryntHy rli'l1 zasłynt1ł z Sędzią ringowym meczu będzie p. Pastur· 1 nacki, Pile (UT), Tadeusiewicz, Pegza l (LKS) 
cleniem l to wszystko· Jedynie Spodenk!ewlcz nokautowania swych przeclwnlkliw. Na 30 walk czak z Warszawy, zaś punktowymi pp. Obst z Lenart (Wima), 1:tleb~ (LTSOJ, Przeradzkl 
szparowat fE!dną rundę z Adamczykiem i dwie 23 Wygrał przez k· o. • Pomorza I Z, Derda z Poznania. . (SKS), napa~tnlcy: świętosławskf, Omen~ettel' 
ruttdy z Slkorskłnt. „Spodek" nie wykazał zbyt. n•••••••••••• ttH u•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• (UT), Lećmluskl · (Wima), 

1 
Stolarski CWKS~, 

dobtel formy, Szwankuje u ttlego wcl t lewa i w B • . Owczarek (SKS), Augustyn.ak (WKS), Ciatkle-

=~ ~='." .„.„„ ''•· •• na „!.„ ,,: DZ chGlałby ukarac Chmielewskiego ~~;· (L~tk, Lew~.„ •• ~ Kmet<skl 

w cusle łrenlnitu wdajemy się w rozmowę. i wysyła specjalnego delegata do Pozna o fa N ~e będzie wal kl 
~ &łó~nfmiż akto~amlęlk mecz~ niedzlelnef0

• b-1 Warszawat 4 stycznia. W rezultacie wydział sportowy Chmielewskf - Horneman · 
~zyw s a, e na w sze ~ainteresowan e u· I !Wydział sportorwy Wa.rszawskiego WOZB skoostatował, iż nie jest kom· 1· 

dzi Taborek, który zmler ... y się z leworękim Okręgowego Związku Bokserskiego zaj- petentny do rnzstrzygnięcia tej sipr,awy . ~d.t, 4 stycz.ni~. 
królem nokautu Swlrklem. mował się nra ostatniem p,osiedzeniu o· i skierował ją do zarządu WOZB, który I W dnm _14 s~ycznia odbędzie się W 

- Jak ·tam będzie w niedzielę. mówieniem za.chowania się Chmiele-.v- skolei ma wystąpić na forum PZB z' I~owroc~awm międzynairod?we. spotka· 
- Musi byó dobrze - mówi Taborek. - skie~o na meczu I~ z Wars,z.awianką. wnio1skiem o ukaranie Chmie-lewskiego. ' me pom1ę:dzy. reprezentac~memi Z~SPO• 

Tueba koniecznie zmazad porażkę z Brzózką Jaik wiadom-0 Chmielewski roiZ,goryczo· W tym celu wyjechać ma do P.O'zna- tarni Berlina 1 Inowrocławia. Jak JUŻ o 
I choctat śwlrk Jest b. grotny, to mam na· ny do najwyższego stopnia werdyktem nia specjalny delegait, przewodniczący tern donosiliśmy, inowrocławska Cuia„ 
dzle)„, te wygram. Muszę zastosowaó ze Swlr· sędziów co do walki Woiniakiewicza z wydziału WOZB inż. Gtosser, by do- via, organizująca to "spotkanie zwróci-
kłem mądrą taktyq, a ,,zrobię" go na klawo.

1 Poih1se.m .zainicjował opuszczenie ńngu kładnie zreferoiwat całe zajście. la się do IKP z prośbą o J>tzysłanie do 
WOżNIAKlfWICZ po treningu ma poważne, przez łodzian. Inowrocławia Chmieleskiego, który. 

kłoooty, Mam duto znalomych - mówi Mory· by w ramach tego spotkania zmierzył 
cek_, do katdego meczu muszę dołotyó, bo Kłodas po dłuz· szei chorobi·e się w wadze półciężkiej ze znanym ber-
trzeba skupyWaó wejjclówkl· Jl lińskim czołowym pięściarzem Horne-

o walce niedzielne) Wotnlaklewlcz mówi manem. 
mało. Jest spokoJnt o JeJ wynik zabrał się energilczni·e do pracy w dniu wczorajszym kierownictwo 

BARTNIAI< Jest dziś w wyJątkowo dobrym) Lód.t, 4 stycznia. obecnym wakzylem za,Iedwie dwa ra- klubu tótdzkiego wystosowało · do Ino-
llumorze. Udało mu się wydostać większą ,,por- Na wczorajszym treningu WJMY zy, co jest stanowczo zbyt mato. Obec- wroclawia odpowiedi odmowną, komu-
cJe" weJśclówek, a to naJwatnleJsze. zjawii się niespodziewanie mistrz okrę- nie trzeba już poważnie myśleć o indy- nikując Cuiavii, że Chmielews·ki nie 

- O walce z Jarzombklem wolę nie myśleć. gu. w wadze półciężkiej Klodas. który widualnych mistrzostwach Łodzi, które przyjedzie. 
Jestem w dobref formie I łakoś to będzie. nie trenował już od dłuższego czasu. - rozegraae zostaną w przyszłym miesią-

Z Chmielewskim niema co mówló o nle· Spowodowane to zostało przewlekłą cu. Chciałbym koniecznie odzyskać zno 
dzielnej walce. Przeciwnik niezbyt grotny. - chorobą. wu tytuł mistrza okręgu. Nie wiem je
Grunt by dostaó w porę przepustkę z koszar I Rozmawiamy z Kłodasem. - Nare- d111ak jeszcze w jakiej będę startował 
móc przygotować się do wagi. szcie mogę się znów zabrać do trenin- wadze, gdyż obecnie iestem na pogra-

Kalendarzyk dla sportowców 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 

nie przewiduje ciekawszych imprez. natomiast 
w niedzielę i poniedziałek odbędą sie imprezy 
następujące:. 

NIEDZIELA. 
Wurm dziś nie ćwiczył, bo musi robić wa· gu - mówi Klodas - za którym mi już niczu kategorji półciężkiej i ciężkiej. -

gę ciężką. Szparo wałem ostatnio z Chmlelcw· bylo bardzo tęskno. Na przeszkodzie Jest em je·dnak jaknaj!epszej myśli i $ą-
sklm. Cieszę się bardzo, te mam tak wspania· uprawiania boksu stanęła mi choroba, dzę, że po intensywnym treningu wró- Boks. W sali Filharmonii przy ul. Natutowi-

. J d f d , cza 20, o godz. 17-ei mecz bokserski o mistrzo-łego partnera, bo przynaJmn ei mogę się pze-

1 
którą nareszcie „pokonałem". Teraz za- cę o ormy - kończy Klo as - ktory stwo drużynowe Polski: IKP _ IKB (~ląsk). 

go' nauczyć. bieram się · energicznie do pracy, g·dyż za chwilę je.st już przy „prncy". w PabJanicach w sali Kina Miejskiego o godz. 
Trenował również Szwed, ale od niego nie chcę odrobić stracony cza.is. W sezonie . 11-ej mecz towarzyski: Kruszeender - Gopla· 

można nic wydostać. Jest b. poważny, skryty 
1 1

. • · • • , nia (Inowrocław). 
d lk Ml kl (k) p d 1• •1 k• t n g re bok st· w Ory sportowe. W sali YMCA Traugutta 3, 

prze wa ą z rs ~„ rze O 1mp1 5 I re IO na 1arzy I el O · ~~s:i~i~~~-e~ę;~:~w~~z:z~~z~::~I<~~~ó~ 
Pięściarze mistrza Stąs~a - ll<B, ~tórz~ OdwiH utrudnła normalną zaprawę~ - Kto kandyduje do i Łódź-Warszawa oraz mecz koszykówki żeń-

walczyć będ:t w dniu Jutrze1szym z łodz1anam1j ł 
1
• p Iski 

01
. • d skiei o puhar PZGS: J:.KS - !KP. 

to wszyscy chłopcy młodzi, których cechuJe reprezen ac 1 0 na •mpJa ę PONIEDZIALEK. 
duża bitność, szybkość, a przedewszystkiem, co 1 Zakopane, 4 stycznia. reprezentacyjnej, to kapitan zwiazkowy 
Jest speclałną zaletą przy watkach 4·ro rundo· Trener norwe·ski Sandvik bardzo u- prok. Kulej ustawi go w najbliższych 
wych, wytrzymałość. Oto garść bliższych miejętnie prowadzi trening z naszymi o- dniach. P9d uwagę brani sa. nas~ępująCy 
szczegółów l danych personalnych. limpijskimi narciarzami, którzy m!mo bra gr~cze.: bramkarze - Sto.gowski i Przez 

Mrozek, w wadze muszel liczy łat 22, z za- ku śniegu poprawiają znacznie sw~ kon- dz!eck1, ?brańcy - Lud~iczak, Sokoł·ow 
wodu murarz, stoczył dotytJlczas 74 walki. · dycję. yv piątek nastąpił": wy~rawa ~ar- s~~· 1Afm1shko, Ka·~prKak i ltk~ttWfł~o~ 

Jarzombek, walczy w wadze kogucie! od c1arzy 1 członków patroli woiskcweJ do s i, . ar? e~~~Y : <Jwru s 
1
1: ,a ~ 

· d I t 1 t - SI k d Pi'eci'u Stawów gdzie J'est J'esz~ze nieco Stupnicki, Z1elmski, Gtowac,n. II.-c1 (re-nie awna, es on m s rzem as a w wa ze ' "' · . ) t k d K ól M 

Boks. W sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 295 o godz. 11.30 vrzed poi. towarzyski 
drużynowy mecz bokserski Geyer - Goplanja 
(Inowrocław). 

Ory sportowe. W sali YMCA przy ul. Trau
gutta 3. O godz. 10-ei przed poi. dalsze mecze 
czwórmeczu koszykówki meskiei: Warszawa
Kraków i Łód:t-Pomorze oraz mecz siatków
ki męskiej ŁKS-SKS. O godz. 16-ei oo poi. o
statnie mecze czwórmeczu międzymiastowego I J · · śniegu Do patmli wojskowej wchodzi zerwowy a a - praw op. r , a-mu~ze I reprezentował w te wadze juz barwy : dników od kieru:ikiem terski i jeszcze jeden zawodnik. 

panstwowe. Liczy dopiero 2Z lata, a zauoto· obecnKie 8 zakwo O .1 D k' , . ~ ~ł'•~•••••••••••••••••••••••••o.•••••••~••••••••••••••••••••••• wał na swym koncie Już 115 walk (w wadze por. asprzy a. 1 e warun I sr.ie,[,ne 
· d t k · p· · St h wtedy muszel) z których 95 rozstrzygn:if na swoJ; zawio ą. a ze ~ !~cm . a':"ac • . 

k ść' 1 tak narciarze ol!mp!JSCY Jak i członkowie 
orz~ · t" Pi t zr ś( k ótk patroli wojskowej przeniesieni z'.Jstaną 
wo~u 0:;tnlk, ~9a 1!~z;; ;a~k m~ ~gi·a:y:h ~~~ na najwyższe rejony w okolice Bukowi-, Polska dzierży drugie miejsce w ilości zdobytych rekordów 

Nawa w wadze tekklaJ trudni sic;- krawiec· nv. •• Międzynarodowa federacja Spor- (Wrocław) 3:17,9, 3X800 m. - FVB. 

Koubkowa na Uście rekordzistek światowych 
Trwająca od Bot~go Narodzenia od- tów. Kobiecych ogłosiła of_icjalną tabelę Breslau _(Niemcy) 7:?7„4. 

wilż nie pozwala hokejowej drużynie o- ko~iecych re~ordów światowych na Skoki: wdal z m~eJsca .-: Lyford (U. 
Przed meczem Geyer-GoplanJa limpijskiei na kontynuowanie treningu.

1 

dzień 1 stycz~ia 1936 r?ku.. Tabela ta S: A.) 262,~, wzwyz z m1e1sc~ -. Got-. 
Ooplania z Inowrocławia. która w Łodzi ro- Postanowi,ono zaczekać z ostatecz!lą de- przedstawia się ?a~tępuJą.CO· the~ (Austna) 132: wdał -:- ł11tomi_ (Ja-

zegra w poniedziałek o godz. 11.30 orzed poł. cyzją jeszcze parę dni. W projekcie są . 50. m. - ~eJzl.1kowa (Czechosłowa· ponJa) 598, wzwyz - Sh1ley (U. S. A.) 
w sali przy ul. Piotrkowskiej 295 towarzyski mecze z repr. Japonji 10 _ 11 b. m. oraz CJa) i Walasiewic~9w~a , (Polska) po 165. . . 
mecz bokserski z Oeyerem. należy do silnych z Berliner S. o. (może 12 b. m.), a już 15 6.4, 60 m. -. w.ala,siewicz.owna 7.3, 80 Rzuty kula - Mauerme_ier (Niemcy) 
i b. wyrównanych zespołów, przyczem m. in. W 1 K bk 14 38 b J k (N ) ')1 47 pokonała drużynę poznańskiego Sokola 9:7, zre b. m. nastąpiłby wyjazd do Wiednia, Bu m. - a asie~iczowna l ?U owa · , o urącz un unz 1emcy " , 
misowala z Cuiavią 8:8, zaś z Wartą vrzegrała dapesztu i Szwajcarii, gdzie po rozegra- (CzechosłowaCJa) po 9.8, 100 1 200 m. dysk - Mauermeier 44.34 (rekord na
tylko 6:10. niu. kilku spotkań drużyna nasza wzięła- Walasiewiczówna 11,7 i 23,6, 800 m. stępny 47,09 jeszcze oficjalnie nie za-

Z pięściarzy Ooplanii Czajkowskiemu udało by udział w turnieju w Arosie (30 b. in;- Koubkowa 2:12,6, 1000 m. - Lunn (An- twierdzony), dysk oburącz - Cejziko
się swego czasu zremisować z Czortkiem, zą.ś 2.IJ) skąd udałałaby się wprost do Gar- g]ja) 3:00,6. wa. (Polska) 67,82, oszczep - Gincl.oll 
Niemczykowi zremisować z mistrzem Niemiec mis.eh. Odnośnie składu naszej drużyny 80 m. płotki - Engelhardt (Niemcy) (USA) 44.78,5, oszczep oburą,cz - Go-Bittnerem. ( ) 

Na meczu Ooplania - Oeyer odbedą się 11.6. lius Niemcy 62,43. 
walki następujących var (na pierwszem mlei· Sztafety 4X75 m. - Czechosłowacja Pięciobój Mauermeier (Niem„ 
scu podajemy pięściarzy Goplanii): w. musza: JAdfZe)OWSka jedzie 37,4, rekord klubowy - Linnets (Paryż) cy) 377 pk~ 
Czaikowskl - Usielskl, w. kog. Łada - Augu- ~ 38,2, 4X100 m. Stany Zjednoczone 46,9, . *.,.* 
stowicz, w. piórk. Kryszyński - Wojciechow- do Bremy rekord klubowy Munchen 1860 (Mona- Najwięcej rekordów posiadają Niem· ski II, w. lekka: Niemczyk - Mikołajczyk, w. k d ) X N 
półśrednia: Łuczak - Gawin, waga średnia: Wyjazd Jędrzejows lej na mię zy- chjum 48,8, 4 200 m. - iemcy 1 :46, cy, a mianowiCie 11, następnie Polska 6 
Stubbe n - Ostrowski i Ceglarski - Mirow- narodowe tenisowe mi.strzostwa Nie- rekord klubowy Linnets (Paryż) 1:47,6, rekordów, Stany Zjednoczone Ameryki 
ski, waga półciężk~ Stubbe !-;-Jaskuła ~Zr~d?.). miec w h\łll, kt6re odbędą się w dniach 10X100 m. - Anglja 2:04.4, rekord klu- Północnej 5 rekordów, Czechosłowa
Ponieważ Geyer. me dysponui·e wagą połcięzką • 18-24 b. m. w Bremie został już po· bowy SC. Brandenburg (Berlin) 2:05,3, cja 4 rekordy, Francja 2 rekordy, Wło
:;'e"~życza w tei wadze Jaskułę ze Ziednoezo 1 stanowiony i Jędrzejowska wyjedzie VI sztafeta 100-100-200-800 m. Włochy! chy, Japonja i Austria po jednym rękor-

o.olowie b. m. z Por.ski- 3:30. rekord klubowy VFB. Breslau dzie. 
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Piąte przez dzieslate 

1 
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Pan Agapit kocha się w pannie Zofji, co1te 
rzeźnika, ale nie wie jak jej to wyznać, Już 
dwa miesiące spotykają się niemal codziennie, a 
o miłości jeszcze ani słowa. I 

Pewnego dnia, gdy znaleźli się nad stawem, ' 
pan Agapit zdobywa się na odwagę i powiada: 

- Panno Zofjo„. Gdyby tak pani teraz wpa- I 
dla c!o wody i zaczęła tonąć i gdybym ja panią . 
wyratował, to.„ czy„. mógłbym mieć nadzieję na 
uzyskanie pani rączki? 

- Owszem, dlaczego nie, panie Agapit, tylko 
poco ta woda?„. 

'"'* * · 
Karnawał.„ Ludziska szaleją.„ W wielkiej sa-

li wre zabawa.„ Wysmokingowanym panom oraz i 
paniom w wydekoltowanych sukniach przygrywa I 
wrzaskliwie murzyński jazz. 

Przy jednym ze stolików siedzi tęgi jegomość 

4.1 Hł 

Płk. T,ind~ergh· przybył do AnglJi 
.J 

. . / 
ROLAND SIĘ NUDZI„„ 

z wypomadowaną tanceTeczką. 
Na śnieżno-białej serwecie widoczne sa ślad:y Interesujące · zdjęcie ulubieńca berlłń· 

sutej kolacji. skiej publiczności słonia morskiego Ro• 
- Panie star~y!„. Placić!m landa, któremu - iak widać na zdję. 
_ Służę„. Sly~ny 1

1
otnhik amerykanskl płk. Lln~be rgb, który w obawie przed

1
. kidnapdI?e· ciu - sprzykrzył się WYraźnie pobyt 

Kelner wyciąga notesik i liczy. J rami wy ee al. na s~al~ ze Stanów ZJednoczony~h. przybył do Ang Ji. Na z Ję· ł w ZOO. W dniach ()Słatnich bardzo PO· 
_ Razem„. 84 złote 75 groszy„. CIU w1d~1my go. W cbwlłł opuszczania Statku. ważnie zashorowal. 
Jegomość wyciąga wypchany banknotami l I 

portfel, przegląda rachunek i mruczy: 
- Nafta staniała, cukier staniał, choć to i tak 

przecie było bardzo tanie, a dlaczego nie sta
niał szampan i kawior?! •• • „ .. , 

Przechodząc wczoraj ulicą, uf rzałem nastę
pujący obrazek: 

Oto przed bramą jednego z domów sprzecza
li się dwaj poważni kupcy. Jeden z nich był zu
pełnie prawie łysy, drugi siwiuteńki Jak gołąb. 

W pewnej chwili do uszu moich doleciał na
stępujący strzępek kłótnii 

- Pan ll)ysli, że pan już jest mądry, bo pan 
ma siwe włosy?!„. Siwe włosy dla mnie nic nie I 
znaczą!„. - zawołał łysy. 

Na to drugi= 
- Mój panie, powiem panu tylko tyle: -

wolę jeden włos siwy, niż dwa łyse„ • . -. „. 
Pan Kalasanty zaręczył się. Spotyka znajo

mego na ulic.y. 
_ No, jakże tam?„. - pyta znajomy. - Za-1: 

Lotnictwo szybowcowe w· Japonli roz· 
wiia się w szybklem tempie pod kie.o 

I 
ro.wnictwem instruktorów niemieckich. 
W ostatnich dniach jeden x tych Jnstruk 
torów przeleciał ponad wulkanem Asa
ma, który_ obJawia nieu$tanną działał· 

dowolony jesteś ze swej narzeczonej.„ 
- Owszem, ale ona ma jedną wadę.n Nie! Dowództwo angielskie w Egipcie przy stąpilo do budowy for~yfikacyj w za· 

widziałem jej jeszcze nigdy w trzeźwym stanie„. chodnim Egipcie. Umacniane sa również dotychczas istniejące fortyfikacie. Na 
- Tyle pije?„. zdjęciu widzimy widok oazy Siwah, na granicy Libii, w które) budowane są 

• Ona?„. Nie!.„ Jal umocnienia. . n ość. · 

Codzienna nowelka 11Expressu11
• · · l -Krystu! Gdzie jesteś? Gdy znów wróciła do Heleny (ta~ 

_ _ . Krystyna spojrzała z niepokojem na nazywała się żona Andrzeja), miała za-

0 '111171 e kOble4g zonę czerwieniq,ne oczy. . 
WW B ~ Niech pani idzie - szepnęła przy - Stan się pogor•szyt - szepnęła. 

Krystyna, jak zwykle, od samego I - fak się czuje Andrzej? - odez- · była. - Ja tu zacz~kam na panią.„ . Jeszcze chwila, a .wyl>uchnęta\by 
rana czuwała przy łożu chorego. 'Stan wala się znów nieznajoma. - Czy le- Krystyna staranm~ zamkne!a drz~i. głośnym płaczem. Qpanowala się . jed-
Andrzeja byl groźny. Lekarze nie ukry piej? - qo ty tam riobisz? .- spytał. Ją nak. 
wali tego przed nią. - Bez zmian - odparta jej Krysty- A~drzeJ, gdy znalazła S•ię przy Jegu - Czy on jest przytomny? - . spy-

Jakie to wszy"stko było straszne! na. - Pani jest zapewne j~o krewną, lozu. . . . tata Helena. 
Przed tygodniem póraz ostatni poszli prawda? Może ciotką Elżbietą? Andrzej - NL~ - odpa!·la m.u s.pokomie. - - Tak. _ 
do kina. Andrzej czuł się doskonale. bar.ązo wiele mi opowiadał o pani Elż- ! Rozma"'.ialam z Pl~lęgnrarką., - Wobec tego zaczekam. dop'óki 

A już nazajutrz rano zawiadomiono biecie i ciągle ol>iecywal. że mnie z nią I Po kilkunastu, r:imutach znow usnął. uśnie. Chcę tylkł> spojrzeć na niego. 
ją, że jest chory: zapozna. Niestety, nie zdążył. j . Kry~tyna wroc1ła wówcza>s do tam- Nie chcę, by mnie widział. Gdy wyzdro 

Lekarze skonstatowali zapę.lenie płu.:: - Jestem żoną Andrzeja - powie-, teJ. kobś1e. !Y· . . . . wie~e, natychmiast wrócę d0 miastec.z- · 
W dzień później przewieziono go do dziala cicho. . - PI - powiedziała JeJ. ka. Nie będę mu przeszkadzała. Ale te- . 

szpitala. I Krystynie pociemniało w oczach. -:-- Oby. tylko wyzdrowiał - west- raz, dopóki jest chory, pozostane w sto-
Krystyna nie opuszczała go ani na Andrzej mial żonę! A przecież mó- · chnęła ciężko przybyła. - nie potrafi- licy. Pani pozwoli, że będę siedziała w 

chwilę. wił jej, że jest wdowcem. j !abym przeżyć jego śmierci. dmgim pokoju.„ .• 
. Spa ta w szpitalu, w sa.siednim po- . Spotykali się od ,sześc!u miesięcy. I . Krysty~a milczał~. Z.dawała sobie J Kry~tyna pie panowała juiż nad s~-"bą. 

kom. Kochała go do szalenstwa. Wierzyła sprawę, ze ta kobieta bardzo kocha Rozpłak:ala s1e. 
Nie dowierzała pie·l ęginiarkom i sama I mu święcie i ni.gdy jej nawet przez Andrzeja. By ta zresztą jego żoną. I - Niech się pani u~pokoi -: szep-

pełniła ich funkcje. Andrzej był przez myśl nie przeszło, że mógł ją oktamy- A ona? Jakie to okrnpne! Dlaczego • nęla Helena, zbliżając sie 'do niej, - Ja 
cały czas przytomny. Gdy czul się le- wać. nie powiedział jej prawdy? go też bardzo kocham. Ale jaikoś się 
piej, całowar jej ręce i szeptał : - Domyślam się, że pa>ni nie wię- . - Słyszałam o pani bairdzo wiele- trzymam. Miejmy nadzieję, że wyzdro-

- Jak ja cię kocham, Krystynko.„ działa o moiem istnieniu - uJ.ezwała odezwała · się znowu niewiasta. - Zna- wieie. Pani jest taka młoda .... Zal mi 
W piątek rano · gdy krza.tata się się zncwu przybyła. - Od czterech lat jomi· pisali mi o wszystkiem. Andrzej pani„~. 

przy chorym, jedn~ z · pielęgniarek szep widuję się z Andrzejem bardzo ·rzadko. bardzo panią kach.a. Nie chciałam zakló Po paru minutach Krystyna znów 
nęła jej do ucha: Przyjeżdża do mnie tylko na święta. cać jego szczęścia. Udawałam. że nie zajrzaJa do chorego. ' 

- Jakaś pani chce z panią pomó- Gdy dostał posadę w stolicy, mieliśmy ~iem o niczem. Zresztą; , to wszystko Spał. 
wić. Czeka w sąsiednim pokoju. się przeprowadzić. Ale Andrzej wkrót- Jest zupelnie zrozumiałe. Jestem od An- - Pani może wejśc - szepnęlci, 

Kto to m6gl być? Krystynę ogarnął c~ doszedt do ·wniosku, że jego pensja drz~ja o ' osiem lat stanz.a. Zdawałam Helena stanęła w drzwiach. · 
niepokój. Nie spodziewała się żadnych me wystarczy na· opędzenie wszystkich sobie sprawę, dlacz@go me chce, bym Bala się, że Andrzej, może się obil· 
odwiedzin. wydatków. Zostałam wiec z dziecmi' w za~:nieszkala z nim razem w stolicy... dzić. 

Andrzej w tym czasie drzemai malej mieśGinie. Tp.m mieszkają rów- · W tej chwili wszedł do pokoju le- - Jak on schudł - szepneia · prze-
Wysunęła się bezszelestnie. nież · moi rodzice. Oni mi poma~ają< karz. rażona. 
W sąsiednim pokoju, przy malym - Pani.. .. Andrzej ... ma dzieci? Krystyna podnio·sla się z krzesła. !'l'azajutrz rano znów przyszła do · 

stoliku, siedziała niemłoda kobieta o - Tak jest. Dwoje. Chłopczyk ma - Pan do mego narzecwnego? - szpitala. 
zniszczonej twarzy. osiem lat, a dziewczynka pięć. Może s1pytata go. Kryst~na rozmawiala z nicl l1ledwie 

- Słucham panią - powiedziała pani chce ob ejrzeć fotografie. Mam je Gdy uświadomiła sobie. że te słowa parę chwil. 
Kr.:vstyna. . prz:v sobie. · słyszy żona Andrzeja, zaczerwieniła się ~ W_szystko stracone - priwiedzia 

Nieznajoma przez pare chwil spoglą Krystyna rzuciła okiem na zdjęcia. : spuściła oczy. ła JeJ drzącym głosem. 
dala na nią w milczeniu. Chłopczyk był śliczny. Przypominał l Lekarz kiwnął głową i znikł w są- W trzy dni później odbył się po-

- To pani.... Już wszystko razu- zupełnie Andrzc.ia. , I siednim pokoju. · grzeb. 
miem.„. Pani jest taka pi ękna.„ . W te.i chwili z sąsiedniego pokoju' Krystyna pobiegła za nim. Za karawanem szły dwie kob!ety. 

Krystyna milczała. dobiegł do ·nich głos chorego. J Upłynęło jeszcze kilkanaście min.ut. Dol. 

Za wYdawce i arl.Jl1?: Wyaa:wnfctwo •• Revublika„ Sn. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Orohelniak, Łódt, ul. Piotrkowska nr.~. 




